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W i o c h ...........................25
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i „ Turc j i  i ks .  Mad. 18 _ „
Numer pojedynczy kosztuje 8 cnt

P r z e d p ła tę  p r z y jm u ją  :
P ió ro  Adm inis trac ji  G a z e t y  N a r o -  

n o w e j  p r z y  ulicy Nowej pod  291.
O G ŁO SZEN IA  przy jm ują  się  za op ła tą  

od w ie rsza  drobnym  druk iem  6 centówj 
oprócz o p ła ty  s tem plowej 30 centów za 
k ażdorazow e  umieszczenie.

P rzedp ła tę  i o g łoszen ia  na  ca ła  Francję 
p rzyjm uje  jed y n ie  p .  Jjudioik Płoński w P a ­
ryżu B ou levard  du P r ince  B u g ćn e  95: p. 
Alojzy Oppelik, w W ie d n iu  W oflzeile  N. 22; 
Haasenstein <j- Fogler, w Wiedniu W ollzeile  
N. 9 i w Fran k fu rc ie  nad Menem.

L IST V  R E K L A M  AC iMNE n ieop ie-  
czętowane nie u lega ją  f rankow aniu .

Nr. 755.
Do redakcji d z i e n n i k a  „Gazeta Narodowa

W myśl §• 19. ust- pras. wzywam redakcję, 
aby na wstępie najbliższego numeru dziennika 
swego umieściła następujące

S p rostow an ie .
Rizbierajac w dzienniku z duia 10. bm. nr. 

68 odpowiedź c. k. komisarza na interpelację, 
przy 46. posiedzeniu sejmu krajowego podnie­
sioną, twierdzi Gazeta N arodow a , że c. k. proku­
ratoria w wypadku, interpelacją poruszonym, 
w celu wytoczenia śledztwa w kierunku przez 
Gazetę Narodow ą  wytkniętym, dla tego nie wystę­
puje, ponieważ istnieje przepis, który rozwinię­
cie postępowania karnego przeciw księżom gr. 
kat. obrządku bez wiedzy i poprzeduiego ze­
zwolenia c. k. Namiestnictwa, zabrania.

Twierdzenie to polega na mylnem przypu­
szczeniu, albowiem taki przepis nie istniał i nie 
istnieje.

Wytoczenie śledztwa względem karygodnych 
czynów przeciw księżom jakiegobądż obrządku, 
których dochodzenie' sądom cywilnym przysłu­
ga, żadnym przepisem nie jest ograniczone.

Mylne jest także twierdzenie Gazety Naro- 
dowej, przytoczone w kronice swego dziennika 
* dnia 11. bm. nr. 59,jakoby c. k. urzędom po­
wiatowym  w r. 1861 dana była przez Namiest­
nictwo wskazówka, aby procesów przeciw księ­
gom obrz. gr. nie wytaczać bez porozumienia się 
55 c. k. Namiestnictwem, ponieważ takie rozpo- 
rządzenie nadmienionym władzom wydane nie 
*ostalo.

Lwów dnia 12. marca 1866.
C. k .  p ro k u ra to r  

D anek.

S e j m o w e .

Kilku włościan obrz. łac. z Hinkowiec ode­
brać miało bractwu cerkiewnemu samowolnie 
krzyż i chorągw ie , do których sobie rościli 
pretensje. Ksiądz Guszalewicz i 14 posłów z 
frakcji klerykalnej interpeluje ztąd komisarza 
rządowego, jak  zamierza rząd chronić nadal Ru­
sinów od napaści Polaków?... Przypuściwszy, iż 
istotnie lak  się rzeez miała, jak  opisuje ks. Gu- 
szalewicz, czy można śmieszniejszą wystosować 
interpelację ? Przypomina nam ona owe telegra­
my lwowskie w wiedeńskich dziennikach z cza- 
8n ostatnich wyborów. aBlutige Wahlexzesse, B lu t 
gęflossen, Judenoerfolgung“ telegrafowali żydki tu­
tejsze do centralistycznych niemieckich pism, gdy 
Jeden z nich otrzymał policzek i krew mu pocie­
kła z nosa. Aby śmieszność już kompletną uczy-- 
ajć, ustawodawcy krajowi /apytnją także, co nezy- 
ńił rząd, aby ukarać ks. Sowczaka, łac. proboszcza 
w Tłustem, iż do tego napadu namówił swych 
Parafian hinkowieckieb ?... A jako  dowód, że isto- 
łuie namawiał, przytaczają posłowie krajowi wynu­
rzenie się jednego z włościan !! Dalej zapytują 
Posłowie krajowi, co uczynił rząd, aby ukarać 
aajnnkta sądowego, iż natychmiast nie poare- 
sztował owych włościan, i nie odebrał krzyża i 
chorągwi ?... chociaż sami opowiadają, że proces 
toczy się w sądzie cywilnym, i już zapaść miał 
wyrok o prowizorjum, a więc to spćr cywilny
0 własność.

_ Jakież ci posłowie krajowi wystawili sobie 
®^iadectwo ubóstwa na duchu!...

Z interpelacji samej wywnioskować można, 
*e parafianie obr. ł. dopokąd nie mieli kaplicy 
własnej w Hinkowcach, sprawione przez siebie 
~ ? yż i chorągwie złożyli w cerkwi hinkowieckiej. 

. y wybudowali sobie kaplicę, zapewne musieli 
apominać o zwrot krzyża tego i chorągwi, 
nadarem nie, skoro uciekli się potem aż do 

? °?0wa,Q®g° odebrania swej własności. Interpe- 
^  ni,e mówi, aby odebrane sprzęty sprawiło

1 u lm cerkiewne bractwo hinkowieekie
te rzPeerzav hv? ° br- ? r- Wspomina ona tylko, że 

, y napisane w rejestr cerkiewny!
7rtafo ii; h J a J i ekorągwi, którą włościanie r. 1. 
Petacja nadmi™“a ' " e iebW; em'1’ in!er '

sność proces cywilny, a j braJet y0 'r ~ hinko. 
wieckie samo musiało w sądzie cywilnym wy-

S j „ r ces’ 0 miał zkpaś4 ^ r°k ° p™-
Drobny taki proces cywilny 0 własność wy­

śrubowali interpelanci do potęgi konfliktu ’raie-

j e d n e T d0We?0!- d-Wóch obrządkówjednego wyznania w jednej wsi, to dwa narodv'
daevZą<1 ne*ynił» aby ochronić jeden naród, bę- 
d j  L a  ?d f p , f śc' drugiego naro-

oędąeego W mniejszości Risurn tenedtis ! 
Dodać tu jeszcze potrzeba, iż włościanie 

7 ‘ w Hinkowcach i całej okolicy mówią w 
kto Q mi? dzy sobą narzeczem ludowem ruskiem, 
j  ,re 8obie od dawna przyswoili. Ale inny obrzą- 

’ to inny naród!
ealfani a 38 Sdy wszystkie narody uznają Za 
GMcmiiów swej narodowości tych wszystkich, co 
“ 5 -U* wspólnej ziemi urodzili, lub nawet tylko 
fenlw- *1 j akieJkolwiek są oni wiary, Inb jakiego- 
rv tź i  Pochodzenia pierwotnego: trakcja kle- 
n a ln * ^ r° k r j Ca w kdłhu zaczarowanem: za
rza S  ?°’ nar°dowości, którą ona wytwa- 
"o ’ A n»„ ^ ko wyznaweów obrządku greckie­
mu' greekiesro w ZtE ? m’ * y wyZQawców obrząd­

ki! wyklucza tych wszystkich którzy

jej reprezentacji nie uznają, z pod jej przewo­
dnictwa się usuwają, lub innych są przekonań 
politycznych. I wmówić chcą w świat cały, że 
na takiej podstawie lepione społeczeństwo może 
być narodem, odrębną narodowością. Wszak to 
tylko objaw bizantyjskiej idei, którą odgrzewają!

Bizantyńska ta idea nie tylko pojawia się u 
nas. Jeszcze wydatniej występuje ona w połu­
dniowej Słowiańszczyźnie. W kroackim sejmie 
wichrzy ciągle. W kroackim komitacie syrmij 
skim ludność jest obrządku greckiego; reszta 
Kroatów jest łacińskiego obrządku. Gdy w adre­
sie do tronu napisano: n a s z  n a r ó d ,  posło­
wie z komitatu syrmijskiego założyli protest. 
Dwa są narody twierdzili; obrządku łacińskiego, 
których tani Kroatami nazyw ają , i obrządku 
greckiego, którzy się zowią Serbami. Notabene 
i Kroaci i Serbowie mówią jednym i tym samym 
językiem, mają jeden i ten sam język piśmien­
ny, tylko że wyznawcy łacińskiego obrządku u- 
żywąją łacińskiego alfabetu, a wyznawcy grec­
kiego obrządku kirylicy! Dla bizautynizmu to do­
stateczne, aby tworzyć dwa narody, między któ- 
remi jedyną cechą różniącą jest a z b u k a  i o b ­
r z ą d e k !

Na proteście tym syrmijscy azbukowcy, sami 
księża jak  u nas, (bo to jest charakterystyczną 
cechą bizantynizmu, iż tylko w księżach prze­
ważnie się objawia), nie skończyli. Tak się roz­
gniewali na zaprzeezenie im przez resztę p o ­
słów zagrzebskiego sejmu, że azbuka i obrządek 
osobnej narodowości nie stanowi, iż całkiem od 
trójjedynego królestwa chcą się oderwać, i jak  
nasza frakcja klerykalna wzdycha do centraliz­
mu szmerlingowskiego i radaby, aby Galicja nie 
miała najmniejszej autonomii, tak syrmijscy az­
bukowcy petycjonują teraz, aby komitat syrmij- 
ski oderwać od Kroacji a wcielić do Węgier 
wprost. Wielkie bowiem Kroacja wyrządza im 
krzywdy. Chociaż mają odmienny alfabet, azbu- 
kę, i odmienny obrządek, nie uznaje ich za 090- 
bny naród ! A gdy język ludowy i piśmienny 
jest ten sam w Syrmii i w reszcie Kr.oacji, więc 
wielkie niebezpieczeństwo od Kroacji grozi syr- 
mijskim unitom i prawosławnym i ieb mniema­
nej narodowości! Gdyby bowiem dalej w tym 
związku pozostali, to mógłby się rozszerzyć ł a ­
ciński alfabet i znikłaby ich osobna narodowość! 
Bezpieczniej nam więc będzie z Madziarami, — 
twierdzą syrmijscy azbukowcy — podobnie jak  
nasi utrzymują, że bezpieczniej im z Niemcami 
i z niemieckim językiem, bo język polski rozu­
mieją wszyscy, mówią nim, lgną do niego, więc 
mogłaby pod jego wpływem zniknąć osobna na­
rodowość azbuki i obrządku!

Cóż rząd zamierza uczynić, pytają interpe­
lanci, aby zabezpieczyć Rusinów od napaści Po­
laków ?

Sejmów galicyjskich więcej nie zwoływać, 
a Rusinów powołać do szczuplejszej szmerlingo- 
wskiej Rady państwa, wydalić zaś z całej wscho­
dniej Galicji wszystkich, co nie są przekonań 
frakcji klerykalnej, a tej frakcji oddać szkoły i 
u rząd .

Oto odpowiedź, która najzupełniej zadowol- 
ni przewódzców interpelujących, eo to przy k a ­
żdej sposobności, czy mowa jest w sejmie o 
sprawach rolniczych, administracyjnych, prawni­
czych i t. d. — wyjeżdżają zawsze z swemi 
pretensjami bizantyńskiemi, na azbuce i obrząd­
ku opartemi, przyczepiając tę kwestję do wszy­
stkiego, formalnie jakby idea fixa opanowała ich 
i wprawiła w stan obłąkania.

Pokłócili sio włościanie jednej w s i , wiodą 
spór o własność. Jedna strona jest obrządku 

1 greckiego. Więc na alarm ta frakcja bije, iż 
Ruś uciskana jest przez Polskę. Co uczynił rząd, 
pytają ustawodawcy narodowi, aby zabezpieczyć 
Ruś od napaści Polaków ?

Oto ma świat dowód, jak  frakcja klerykalna 
pojmuje stosunek Rusi i P o lsk i! Dowód, podpi­
sany przez nią samą.

Przegląd polityczny.
Treść przyjętego przez sejm zas;rzebski 

wniosku komisji, wysadzonej w sprawie wysła­
nia deputacji do sejmu peszteńskiego, o p iew a: 
Ma być wybrana d ep u tac jaz l2  członków, która- 
by z deputacją węgierskiego sejmu obradowała 
nad obopólnemi stosunkami politycznemi, jako 
też nad stosunkami do całej monarchii, a rezul­
tat przedłożyła sejmowi do ostatecznego roz­
strzygnięcia. Deputacji tej będzie udzieloną na­
stępująca instrukcja: 1) Ma się ona trzymać du­
cha art. 42. i oświadczyć, że prawno-polityczne 
stosunki trójjedynego królestwa do Węgier, usta­
wami, uchwalonemi w sejmie węgierskim, nie 
mogą być ani ułożone ani zmienione, lecz tylko 
drogą układu między obu sejmami. 2) Przy o- 
kreśleniu przyszłego politycznego stosunku trój­
jedynego królestwa do Węgier, nie powinna de- 
putaeja odchodzić od ducha art. 42. eo do 
autonomii i budżetu. 3) Przy ułożeniu stosunku 
do całości monarchii, ma się deputacja usil- 
ktA stara(o aky w owym organie (komitecie), 

reinu będzie powierzone załatwienie tych 
p ’ 11  J a .bezpośrednio reprezentowaną. 4) 

an*u dyplomu inauguralnego ma de- 
p J p acować nad tem, aby trzeci punkt te­
go/,  mówiący o nietykalności kraju, był dokła­
dnie sformułowany. Resztę pozostawia się zdrowe­

mu zmysłowi i patrjotyzmowi deputacji, zwła­
szcza, że i tak sejm ma jeszcze głos ostatni, 
rozstrzygający. A ponieważ nie wiadomo sejmo­
wi, czy i kiedy sejm węgierski wybierze taką 
deputację, wniósł zatem komitet, aby prezydjum 
sejmu zagrzebskiego zasięgło wiadomości o tem 
od prezydjum sejmu węgierskiego, a dopiero 
potem ma ta deputacja być wysłaną. Onegdaj 
miał się odbyć wybór tej deputacji. Bedekowicz 
w imieniu swojem i kilku kolegów oświadczył, 
że nie weźmie żadnego udziału w tej deputacji.

M o sk w a.  Z  powodu artykułu Im calida  o Ru­
sinach w Galicji, w którym bierze organ peters- 
burgskiego ministerstwa wojny w obronę prze­
ciw uciskowi (!!) polskiemu galicyjskich Rusi­
nów, których nawiasem powiedziawszy nazywa 
Moskalami czyli Rosjanami, zamieściła wiedeń­
ska National Ż tg . kilka uwag, wystosowanych do 
centralistów austrjackich. National Ztg. pisze 
między iriiiemi: „Komuż to mamy zawdzięczać, 
że Inw alid  kwestję wewnętrzną austrjacką robi 
kwestją zewnętrzną, na swoim wypisuje sztan­
darze i na swoja wyzyskuje korzyść;? Czy za­
wdzięczamy to Polakom, którzy w Galicji nie 
uznają moskwicyzmu, czy też eentralistom, któ­
rzy wykolysali i wychowali w Galicji stronni­
ctwo polityczne, które dziś służy Inw alidow i za 
dogodną broń przeciw Austrji ? Czas już mieć 
się na baczności, a czujna publicystyka powinna 
zwracać uwagę na grożące niebezpieczeństwo, 
aby państwo mogło w porę sprawy swoje w e ­
wnętrzne uporządkować w sposób odpowiedni i 
radykalny. W ekspektoracjach Inw alida  widzimy 
pobudkę niebezpieczną. Moskwa zrzuciła maskę 
i ehce brać w sekwestr rusczyznę wszędzie, gdzie 
j ą  napotka. Nie dobre to znamię czasu, że I n ­
w alid  w kraju, który nigdy do Moskwy nie na­
leżał, który był częścią Polski, a który jest dziś 
prowincją austrjacką, znalazł co do sekwestro- 
wania; n iedobre to znamię czasu, że w Galicji 
tendeucje moskiewskie są możliwe.

„Ekspektoraeje Inw alida  zmuszają do ścisłych 
studjów nad stosunkami Galicji. Moskwicyzm 
musiał tam głęboko zapuścić korzenie, i przejść 
w krew jakiejś części ludności tamtejszej, skoro 
dziennik moskiewski tak kategorycznie o nim 
mówić się ośmiela. To co biurokratyzm i cen- 
tralizacyjny system w Galicji stworzyły, a co 
Schmerling tak otwarcie protegował, nie jest 
mrzonką, i nie może skłaniać Austiji do trzyma­
nia się owej dawnej polityki. Było to zgubne 
zaślepienie, którego owocem owa grawitacja p e­
wnej frakcji w Galicji ku Moskwie. Moskwa ma 
za co być wdzięczną, i okazała się też wdzię­
czną, jak widać z owych orderów, któremi za 
rządów Scbmerlinga obdarowała tylu biurokra­
tów i przywódzców rutenizmu. Frakcja ta dopro 
wadziła pod Sehmerlingiem i przy pomocy biu 
rokratyzrau do tego, że zaprowadzono urzędowe 
pismo moskiewskie (grażdankę), które za cza­
sów namiestnictwa Gołuchowskiego uchylano. 
Frakcja ta w połączeniu z biurokracją pozapro- 
wadzała ruskie szkoły, w których duch moskie­
wski wyborną ma podnietę, bo język ruski wy­
twarzają tam systematycznie w moskiewski; dość 
czytać Słow o, aby wiedzieć co się tam dzieje. 
Czyż chcą centraliści wspierać tę czarną frakcję, 
działającą na rzecz panslawizmu ? Lud jest j e ­
szcze dalekim od tych m achinacyj, jeszcze go 
jad trucizny nie tknął, ale potrzefca złamać mo­
skwicyzm i biurokrację, i to jak  najprędzej, by 
nie było „zapóźno“.“

Z iem ie p o lsk ie . Urzędowy K ijew lanin  po­
daje wykaz wydanych w ciągu siedmiu miesię­
cy od 1. czerwca r. 1865 do 9tvcznia 1866 wy­
roków, zatwierdzonych przez dowódzcę wojsk 
moskiewskich w okręgu wojennym kijowskim. 
Podług tego wykazu zawyrokowano w ciągu 
wspomnianych siedmiu miesięcy za udział w 
powstaniu narodowem 492 osób.' W tej liczbie 
skazani zostali: do ciężkich robót w kopalniach 
na 12 lat 1, w twierdzach na 8 lat 9, w fabry­
kach na przebieg czasu od 4 do 8 lat 33. zesła­
ni w Sybir na osiedlenie 39, w Sybir na 
mieszkanie 33; do odległych gnbernij, z pozba­
wieniem szczególnych praw stanu 10, bez po­
zbawienia praw 96, do rot aresztanckich na 
przeciąg czasu od lat 5 do 1 roku 61, na osa­
dzenie w twierdzy i odesłanie potem \y głąb 
kraju 13, na osadzenie w wieży 38, na areszt 

: policyjny 1, oddano do rozporządzenia minister­
stwa spraw wewnętrznych i osiedlenie na grun­
tach rządowych 7, wysłano za granicę 10; -u- 
wolniono za poręczeniem 65, uwolniono bez po­
ręczenia 40, uniewinniono 5, odstąpiono władzy 
cywilnej dla pociągnięcia do odpowiedzialności 
karnej 11.

Przytoczyliśmy przed kilkoma dniami us tę ­
py artykułów Mosk. W ied. i Gołosa, wymierzone 
przeciw Austrji i dobrym między Francją i Au-, 
strją istniejąeym stosunkom, tudzież ustępy tych 
dzienników, dowodzące, z jakich powodów Mo­
skale nie chcą przedłużenia kolei iwowsko-czer- 
niowieckiej od granicy austrjackiej do morza 
czarnego. Gołos donosi teraz, że projekt Offen- 
hejma względem przedłużenia tej kolei lwow­
sko-czerniowieckiej stanowczo w ^e te rsburgu  
został odrzucony. Gołos dodaje: „Pospieszamy
zakomunikować tę wiadomość, w przekonaniu , 
że sprzyjający interesom moskiewskim przyjmą 
j ą  z radością."

Z powodu ukazu o przypuszczalnośei ży­
dów, którzy ukończyli uniwersytet, do urzędów

w Królestwie, czyni — jak  piszą z Warszawy 
do Bresl- Z tg . — rząd zabiegi, aby skłonić w ar­
szawską gminę żydowską do wystosowania a- 
dresu dziękczynnego do cara. Moskale chcą o- 
ezywiście wmówić w świat, że ludność Króle­
stwa jes t  zachwyconą liberalizmem rządu, j a k ­
by to fabrykacja adresów wiernopoddańczych i 
dziękczynnych, pod grozą stanu wojennego, była 
tak arcytrudną rzeczą. Na rozkaz Czerkaskiego 
ma być ten adres sporządzony w języku mo­
skiewskim. Że nkaz wspomniany nie jest by­
najmniej krokiem postępowym, bo prawo, nib'r 
teraz żydom nadane, istnieje od dawna, jest 
rzeczą aż radto dobrze znaną.

47 . posiedzenie sejmowe.
W szeregu petycyj, które wczoraj przeszły 

przez protokół. sejmowy, znajduje się jedna od 
gminy miasta Żydaczowa z żądaniem, aby j ę ­
zyk moskiewsko-ruski był urzędowym językiem 
w sejmie. Wniósł j ą  ks- Kuziemski, i zażądał,  
aby zaraz odesłauą została do Wydziału kra jo­
wego, dokąd poszedł był dotyczący wniosek ks. 
Pietrimewicza. Nie omylimy się bardzo, jeźli 
przypuścimy, że redaktorem tej, imieniem gminy 
zydaczowskiej napisanej prośby jest ksiądz tam­
tejszy obrządku greckiego i że nie wiele musi 
mieć podpisów.

Inna petycja pochodzi od malarzy i arty­
stów z Krakowa, proszących o prawo głosowa­
nia. Jest również jedna o wyrobienie uwolnie­
nia jednego więźnia syberyjskiego. Na ręce p. 
Uussockiego wniosła wdowa po ś. p. Bojarskim, 
sekretarzu etanowym, prośbę o emeryturę. Pro­
śbę tę odesłano zaraz do komisji budżetowej, 
która jes t  na ukończeniu ze swojemi pracami. 
Referat jej ma być jedną z najdokładniejszych 
prac.

Jak  słyszymy, posiedzenia sejmu naszego 
mają od czwartku odbywać się po dwa razy na 
dzień. Mimo takiego wytężenia czas już za pó­
źny, by mógł wystarczyć na załatwienie najw a­
żniejszych sprawozdań komisyjnych; i z u w a g i , 
że sejm czeski, jakkolwiek zalimitowany z du. 
15. bm., otrzymał od rządu ośmiodniową zwłokę 
— kilkunastu posłów ma stawić wniosek o po­
danie prośby, aby sejmowi galicyjskiemu po­
zwolono zebrać się po wielkiejnocy na nowo. 
Wprawdzie jes t  dość silne stronnictwo, które na- 
siadziawszy się już do woli we Lwowie, chce 
spocząć na laurach dotychczasowych, nie zrobi­
wszy nie takiego, coby cały kraj obchodziło (a 
wszystkie dotychczasowe uchwały sejmu są z 
drobnym wyjątkiem tego rodzaju, że nie tyczą 
się ogółu ludności, lecz partykularnych intere­
sów bądź włościan, bądź duchowieństwa, bądź 
większych właścicieli ziemskich, bądź tego lub 
owego miasta), sądzimy jednak, że wniosek o 
przydłużenie kadencji znalazłby jeszcze więk­
szość w Izbie dla siebie, nie mówiąc już o przy 
ehylności rządu.

Reszta posiedzenia wczorajszego zapełniona 
była debatą nad wekslami. Niedziela dała spo­
sobność wielu posłom przygotowania się, i dla 
tego słyszeliśmy kilka mów, wyczerpujących 
przedmiot czy to z jednego czy z drugiego sta­
nowiska.

Ks. S a n g u s z k o ,  który pierwszy z sze­
regu zapisanych do głosu mówców zabrał głos , 
zrekapitulował dotychczasową rozprawę. Obja­
wiły się dwie teorje w zapatrywaniu się n a p r a ­
wo wekslowe. Jedni uważają je  za niesłuszne i 
szkodliwe, drndzy za słnszne i pożyteczne. Z 
praktycznej strony były trzy zdania odrębne:za 
zachowaniem, za zniesieniem i za modyfikacją 
ustawy wekslowej z roku 1850. Do tego ostat­
niego zdania przychyliła się i komisja, a San 
guszko zgodziłby się z nją) gdyby opieka prawa, 
proponowana przez komisję, miała być rozcią­
gniętą nietylko na samych włościan , ale i na 
inne klasy. Bo dla ezegoż wykluczać mamy 
większych właścicieli od niej? wszak oni zaró­
wno z włościanami potrzebnją pieniędzy, a j e ­
żeli zaciąganie pożyczek grozi niebezpieczeń­
stwem, to i sam doktorat prawa nie pomoże, je­
źli potrzeba ta zmusi się uciec do wekslu? Mó­
wca nic może podzielać zdania, jakoby prawo 
wekslowe było najlepszą podstawą kredytu pu­
blicznego, bo gdzie prawo wekslowe jest zapro1 
wadzone, tam kredyt istnieć nie może. W całej 
Austrji objawia się straszna kryzys finansowa , 
a prawo wekslowe jest jeżeli nie jedyną to przy­
najmniej główną jej przyczyną. Gdyby przesile­
nie to nie było wypływem prawa wekslowego , 
tedy byłoby nawet pomocnem kredytowi. Niepe­
wność papierów publicznych jes t  tak wielką, że 
każdy kapitalista lokowałby swój pieniądz chę­
tnie w ziemi, gdyby nie mógł lokować na we­
ksle. Mówca, który utrzymywał, że dziś poży­
czkę można otrzymać tylko na weksel, ma o ty­
le słuszności, że gdzie jes t  weksel, tam innej 
transakcji wekslowej nie ma. Były głosy, że li­
chwa w gruncie rzeczy musi być tolerowaną, bo 
jes t  wynikiem swobody transakcji. Tego również 
podzielić nie może mówca. Lichwa jest zdroż- 
nością, która jak  wiele innych, wytępi*5 się me 
da, ale między uznaniem tej prawdy a monopo­
lem lichwy, miedzy protekcja prawa a pi o e - 
cja l i c h w y  jes t 'w ie lka  różnica Ze lichwa jest 
nic dobrego, tego bronić me potrzeba. Boją się 
niektórzy, aby ci nieszczęśliwi lichwiarze me
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wynieśli się z kraju. Tej obawy również nie po­
dziela mówca, bo żaden z nich z pewnością nie 
wyjedzie (wesołość). Jeźli nad kim litować się 
uanV, fo nad gospodarzem, który jes t  w potrze­
bie pożyczki,-  nad kapitalistami godziwymi, któ­
rzy nie mogąc wytrzymać konkurencji wekslowej, 
odstręczają się od lokacji na ziemię i muszą ku­
pować papiery wątpliwej wartości, gdyż dając 
na weksle uie mają snmienia używać tych sa­
mych środków, co lichwiarze. Opinia Izby zda­
je  się być już dość oświeconą. Nie możemy dłu­
żej cierpieć tej otchłani, w którą prędzej czy 
później wszyscy wtrąceni zostaniemy. Nie mó­
wiąc już o stronie moralnej, o naturze niechrze- 
ściauskiej tego prawa, ani o zgorszeniu publi- 
eznem, sądzę, to jest rzeczą pewną, jże prawo to 
niszczy kredyt. Nie ma ono zdaniem mówcy ża­
dnej dobrej strony, a mnóstwo złych, jest tedy 
rzeczą pewną, że zniesienie tego prawa może 
otrzymać najwyższą sankcję, a to dlatego, że w 
roku 1850 było ono pod innemi okolicznościa­
mi wydane, i że rząd nie może być utwierdzo­
ny w przekonaniu iż jest dobrem, iż złych sku­
tków nie pociąga. Jest nawet rzeczą prawdopo­
dobną, że pojedyńcze sejmy krajowe stopniowo 
je  zniosą. Mówca głosować tedy będzie za znie- 
s.eniem ustawy wekslowej i łączy się z wnio­
skiem Kapiszewskiego.

S k r z y ń s k i  Ludwik kilku słowy nadmie­
nia, że komisja chcąc ochronić włościan, roz­
szerzyła opiekę wyjątkowości dla tego tylko, że 
nie mogła znaleźć stosownej definicji na wło­
ścian. Natomiast Kapiszewski i Rydzowski byli 
za ograniczeniem ustawy tylko na firmy. Wszak 
komisji samej nie zdawało się, doradzać takiego 
nagłego przejścia do drugiej ostateczności, któ- 
raby odsądziła od kredytu osobistego wszystkich 
głównych producentów w kraju. Weksel nie jest 
niczem innem, jak  tylko przyrzeczeniem oddania 
tego, co się pożyczyło, a Sanguszko nazywa to 
niochrześciańską rzeczą. Zyblikiewicz popra­
wiając Dubsa, określił pojęcie włościan wyra­
zem posiadaczy niegdyś gruntów rustykalnych. 
Na io odpowiadam, że dziś już zatraca się wszel­
ki ślad rustykalności gruntów, i wkrótce — po 
nowym katastrze, trzeba będzie historycznych 
badań, aby dojść do przekonania, które to grun­
ta były niegdyś rustykalnemi. Zwłaszcza gdy 
po zniesieniu ograniczeń nastąpi wolny obieg 
gruntów rustykalnych, gdy będą one przecho­
dzić w ręce kapitalistów i przemysłowców, któ­
rzy na nich zakładając fabryki — jako posiada­
cze gruntów niegdyś rustykalnych, ^czy także 
będą wykluczeni od swobody wystawiania we­
kslów? Zyblikiewicz powiedział, że w chwilach 
krytycznych dla gospodarstwa nie ratowano się 
wekslami, ale kredytem rolniczym — chciał po­
wiedzieć: gruntowym. Dziś cały kredyt rolniczy 
spoczywa na wekslach. Mowea powtarza, iż jest 
przeciwny całemu 1. wnioskowi komisji, gdyż 
uważa go nietylko za szkodliwy, ale po prostu 
za niemoźebny w wykonaniu.

W ę ż y k  popiera Skrzyńskiego jak  najsil­
niej, będąc już i tak zatem, aby teu przedmiot 
odesłać napowrót do komisji. ' Rydzowski żarto­
wał sobie wiele na poprzedniem posiedzeniu, 
ale to nic łatwiejszego, jak  brak argumentów za 
stąpić dowcipem. Mówca nie pójdzie za nim, 
zwykł bowiem traktować rzeczy zawsze na se- 
ljo — a miałby dobrą nawet sposobność zażar­
tować sobie np. co do pomyłki Rydzowskiego, 
jakoby ojczyzną weksli były Niemcy. To nie 
jest prawdą. Weksli kolebką jes t  Fraucja. (Gło­
sy : Rydzowski uie utrzymywał, że Niemcy. U- 
stawa tylko z r. 1850 pochodzi z Niemiec, — 
gwar. -  Marszałek czyni uważnym Wężyka, a- 
by nie odstępywał od rzeczy, gdyż jest rozpra­
wa nad art. I. komisji, a nie nad tern, zkąd po­
chodzą weksle. Glosy: Weksle nie pochodzą z
Francji, ale z Włoch!) Rówuież przypomina mó­
wca, że we Francji jest areszt za długi, bo i 
tam zasada panuje: oddaj coś pożyczył. Że w 
Polsce nie było wekslów, to nie dziwnego, bo 
w Polsce wielu rzeczy nie było, nawet dobrych 
i pożytecznych : np. wojska s tałego, poszano­
wania władzy królewskiej, podatków itd. W Pol­
sce dla tego nie było wekslow, ponieważ tam 
nie było konkurencji kapitałów. Kapitały leżały 
nielokowaue, a dłużnik wyświadczał wierzycielo­
wi dobrodziejstwo, jeżeli brał pożyczkę. U nas 
zaś jes t  konkurencja kapitałów. Zyblikiewicz dla 
podniesienia kredytu doradzał rozszerzenia dzia­
łalności Tow. kredyt iwego, komisja zaś wię­
kszych właścicieli ziemskich nad kredyt osobi­
sty, niczego iunego w to miejsce nie stawia. 
A przecież pewną jest rzeczą, że dziś kredyt o- 
sobisty jest niezbędnie potrzebny, jako kapitał 
obrotowy w gospodarstwie obok kredytu grun­
towego. Przodkowie nasi mogli się obejść „chłop­
kiem i snopkiem*. Dziś jednak ani tem ani tem 
nie można sobie radzić bez kredytu osobistego, 
który im łatwiej i taniej przychodzi, tem le 
piej. Czy to na zakupno wołów wypasowych 
czy inwentarza padłego — prędzej można do­
stać pieniędzy na weksel, niż na hipotekę. Czyż 
nie lepiej podpisać w ekse l , niż dawać w zastaw 
zboże na pniu, lub wódkę niewypaloną jeszcze ? 
Od dawna ekonomiści polityczni łamali sobie 
głowy nad te m , jakby kapitały, odstręczo- 
nc od ziemi, na nowo do niej zwrócić, a Kapi­
szewski i komisja zdają sobie nad tem łamać 
g ło w ę, jakby je od ziemi odwrócić. A z resz tą , 
czyż prawo może obywatelom własnowolnym za­
kazać korzystania z kredytu pod jakąkolwiek 
formą ? Zadaniem komisji było obmyśleć stoso­
wne środki dla ukrócenia obiegu fałszywych we 
k^lów, i postarania s ię ,  aby takie weksle nie 
miały siły egzekucyjnej, — ale wykluczać wszyst­
kich od używania kredytu wekslowego , to jest 
zbyt radykalnem lekarstwem i gorszem od cho­
roby samej. Gdyby ci panowie mieszkali na 
wsi, zupełnie inaczejby głosowali. Mówca koń­
cząc powtarza, że jest za odesłaniem wniosku 
do* komisji, lecz ewentualnie będzie głosował za 
Skrzyńskim co do łgo artykułn, t. j. za przej­
ściem do porządku dziennego, a gdyby ten u- 
padł, to prosi o uwzględnienie dodatku wyra­
zów : „opłacający podatek zarobkowy lu b  d o ­
c h o d o w y " ,  a to w interesie dzierżawców, któ­
rzy me mają kredytu hipotecznego.

K a b a t ,  będący członkiem komisji prawni­
czej, bierze j ą  w obronę przed zarzutami, jako­
by komisja ta powodowała się li względami po- 
litycznemi, a nie miała baczenia na stronę eko­
nomiczną. Jakkolwiek niezaprzeczalną jest rze­
czą, że praktyka wekslowa wywiera szkodliwy 
wpływ na postęp umiejętności prawniczych, 

jednak komisja trzymała się tej zasady, że po­
dobnie jak  zasadzie narodowości należy poświę­
cić wolność, tak też wolność poświęcić należy 
także zasadzie sprawiedliwości i równości. P ra­
ktyka wekslowa dobra dla kupców, lecz w ży­
ciu prywatnem , pociągając za sobą lichwę, 
sprzeciwia się sprawiedliwości. Mowea dziwi się 
tylko, że ani jednego głosu uie słyszał sprzeci­
wiającego się ograniczeniu włościan. Prawnicy 
sami występujący za wolnością, odstępywali w 
tej sąmej chwili od zasady wolności i równości, 
dzieląc społeczeństwo na dwie klasy, i robiąo 
wyłom w tych zasadach.

Komisja nie zaniedbała także strony eko­
nomicznej, owszem studjowała j ą  i przyszła do 
przekonania, że użycie kredytu wekslowego jest 
objawem chorobliwym w życiu ekonomicznem. 
Kredyt odgrywa niewątpliwie wielką rolę w go­
spodarstwie : zastępując kapitał obrotowy, i bę­
dąc środkiem produkcji, jest dobrodziejstwem. 
Ale produkcja o tyle tylko przynosi korzyści 
pojedyńczemu i ogółowi, o ile jest tanią. Tanich 
zaś kapitałów nie mamy. Przyczyny tego są 
rozmaite , a główną pomiędzy niemi jest ta , że 
kapitał stawiony jest pod rygor prawa wekslo­
wego. Przyczynia się wprawdzie do tego i zła 
procedura sądowa, a skutek tego t a k i , że p ra ­
wdziwi kapitaliści wycofali swoje kapitały z o- 
biegu w produkcji gospodarskiej, a pozostali 
tylko sami spekulanci, którzy korzystając z ma­
łej liczby ofiarujących, podtrzymują wysoką sto­
pę procentową, tak że żadna produkcja nie mo­
że być tanią. Ostatecznie więc instytucja w e­
kslowa okazuje się zgubną, a ograniczenie wol­
ności pod tym względem jest ekonomicznie uza­
sadnione. Nie obawiajmy się, aby w skutek te ­
go kredyt zniknął. Będzie kredyt, bo jużci k a ­
pitały nie znikną, lecz tylko nie będą umie­
szczane na weksle. W kraju narzekają powsze­
chnie na stagnację w handlu i odbycie produk­
tów. Temu także winna instytucja wekslowa, bo 
inne zarobkowości nie mogą dawać tyle procen­
tów, co weksle. Przeciwnicy nasi utrzymują, że 
warunkiem kredytu jest zamożność i rzetelność. 
To niesłuszna, bo u nas wierzyciel wekslowy 
patrzy tylko, aby jego weksel był zabezpieczo­
ny na wolności osobistej , dla tego żaden urzę­
dnik cesarski nie dostanie nic na weksel, jeżeli 
na wekslu nie jes t  podpisana żona, bo urzędni­
ka nie można wsadzić do aresz tu , a żonę ino- 
żua. Otóż tu tylko wolność osobista człowieka 
jest tem, co daje zabezpieczenie. Z tych powo­
dów poleca mówca wniosek komisji.

P o t o c k i  Adam uważa, że u nas chara­
kter właściwy weksli jest zapoznany. Tymcza­
sem weksel nie jes t  skryptem, lecz reprezentuje 
zawsze i jedynie wartość odebraną, czy to w to­
warze czy innych wartościach (pour marchan- 
dises et valeurs rćęues). Jako taki zastosowany 
jest całkiem do stosunków kupieckich. Przy roz­
winiętych dziś stosunkach granice, dzielące sta­
ny na kupców i niekupców, zacierają się, i ztąd 
poszło rozszerzenie się weksli. Bo gospodarz i 
rzemieślnik są także w pewnych razach kupca­
mi. Mimo to pozostała zawsze ta sama natura 
weksla, który powinien być reprezentantem od­
powiedniej wartości otrzymanej. Dla tego też 
dokładne pojęcie tranzakcji wekslowej jest ko­
niecznie potrzebnem, by używać weksli. Ponie­
waż włościanie nasi nie mają tego pojęcia, to 
by właściwie należało głosować za ogranicze­
niem u nich wystawiania wekslów. Ponieważ 
zaś wolność wekslowa została nam narzuconą, 
i na nieszczęście została przyjętą nietylko w 
świecie kupieckim, tak dalece, że teraz każdy, 
będący w potrzebie pożyczki, musi się udawać 
do formy wekslu, bo pod inną formą nie otrzy­
ma pożyczki: to ograniczenie wolności byłoby 
nie na miejscu, bo dzieje i doświadczenie wy­
kazały, że żadne nadużycie wolności nie da się 
uleczyć ukróceniem tejże. Tak się dzieje z wol­
nością prasy, z wolnością polityczną. Ilekroć 
uastały nadużycia pod tym względem, i chciano 
położyć im tamę ograniczeniami wolności, po 
pewnym upływie czasu metoda ta zawsze oka­
zywała się niepraktyczną, i musiano wracać 
znowu do pierwotnego stopnia wolności, lub na­
wet rozszerzać go. Jesteśmy dziś w tem samem 
położeniu. Kraj nasz przeszedł już */, części 
drogi wolności. Ograniczywszy go, będziemy 
mnsieli później znowu powrócić do dawniejszego 
stanu. Ukróceniem woluości wekslowej nie o- 
cbronimy stanu włościańskiego od nadużyć.

Raz wstąpiwszy na drogę wolności, w 
niej tylko samej trzeba szukać lekarstwa na cho­
robliwe objawy. Pierwej niechaj będą księgi 
gruntowe i banki dla włościan urządzone , a 
wtedy będzie obowiązkiem naszym odwracać 
wieśniaków od robienia długów formą wekslo­
wą. Te liczne miliony — 1,200.000 — spoczy­
wające dziś w wekslach, po strąceniu lichwy i 
odliczeniu takich sum, które służą lekkomyślno- 
ńci — reprezentują bardzo znaczną potrzebę, ja ­
ka rzeczywiście pod względem kredytu dla wło 
ścian zachodzi. Zamykać im dziś źródło pokry­
cia tej potrzeby, znaczyłoby tyle, co zamykać im 
jedyną jeszcze możebną w chwili drogę ratunku. 
Trudno bowiem utrzymać zasadę wypowiedzianą 
tutaj : lepiej nie pożyczać ! W tym razie nale­
żałoby nam wrócić do czasów przed rokiem 1848, 
kiedy włościanin nie mógł więcej nad 2 złr. za­
ciągnąć długu. Od chwili, kiedy uciekamy 
się do ograniczenia wolności dochodzimy do 
kompletnej negacji wolności. Są chwile przejść — 
jak dzisiejsza, które należy przebywać z rezy­
gnacją, ale strzegąc się wszelkich kroków wste­
cznych, które są ziarnem nowego złego. Mówca 
przeciwny wszelkim ograniczeniom, oświadcza, 
iż głosować będzie za wnioskiem Skrzyńskie­
go (przejście do porządku dziennego nad §. 1.) 
a gdyby ten upadł i pozostał dalej wniosek 
Kapiszewskiego, który jest jeszcze n a j l iczn ie j­
szy, choć przy przyjęciu jego wywołalibyśmy

formalną rewolucję kredytową, bo wszystkie za­
kłady pieniężne, filie poozęłyby ściągać weksle, 
a wnioski Dubsa i Zyblikiewicza czyniąc różni­
ce co do klas ludności nie są odpowiednie — 
to mówca będzie głosował za wnioskiem komisji 
z poprawką Wężyka (podatek zarobkowy lub  
d o c h o d o w y ) .

Ł a w r o w s k i ,  który także jest członkiem 
komisji prawniczej, broni bardzo zręcznie jej 
wniosków. Z praktyki swej sądowej i prokura­
torskiej przytacza przykłady nadużyć wekslo­
wych, które wprawiają Izbę w zdumienie. Zda­
rzyło mu się między innemi, że jakiś włościanin 
czy mieszczanin wekslem obowiązał się świad­
czyć przed sądem wedle myśli wierzyciela. Tak- 
to weksle najmniej służą kredytowi, lecz nato­
miast oszukaństwu co niemiara. U nas weksel 
nie jest wekslem, ale sposobem egzekucji przy 
wszystkich umowach cywilnych. Jeźli dalej tak 
potrwa, to praktyka sądowa ograniczy się tylko 
na prowi/.orja i sprawy wekslowe, a adwokacka 
na wypełnianiu blankietów do skarg wekslowych. 
Jeźli na broń zakazaną służą waffenpasy, toć na 
weksle, na tę najgorszą broń powinny być tak­
że zaprowadzone takie paszporta, a takim pa­
szportem jest wniosek Kapiszewskiego, za któ­
rym też będzie głosował, bo wnioski Dubsa i 
Zyblikiewicza wspominając o posiadaczach grun­
tów niogdyś rustykalnych, nie obejmują wszyst­
kich włościan, z których bardzo wielu posiada 
grunta dotninikalne, jak  n. p. w dobrach fundu­
szowych.

Sprawozdawca K o c z y ń s k i odpierając 
zarzuty rozmaite, dowiódł najprzód z patentu o 
podatku zarobkowym, że poczet podlegających 
temu podatkowi jest zawsze bardzo znaczny, a 
trudności pod tym względem sądowe nie mogą 
żadne zachodzić, bo są przepisy, że każdy za­
robkujący, udający się do władz w interesie swej 
zarobkowości, winien załączać swój arkusz, a u- 
rzęda utrzymujące tak zwany kataster przemy­
słowy, obowiązane są dawać sądom na każde za­
wołanie wyjaśnień. Dowiódł dalej z rozlicznych 
nadużyć, że wolności wekslowej czyli raczej 
woluości aresztowania nie ma co żałować. Po 
przyjęciu wniosku komisji ani syn nie mógłby 
ojca podpisywać, ani po śmierci bogatych nie­
wiast nie mogłyby pojawiać się fałszywe wek­
sle, jak  się to stało po śmierci ś.p. Borzemskiej 
we Lwowie.

Weksle to słodka trucizna, to ostrze, którem 
kupiec każdy może, a rolnik musi sic zarznąć. 
Sprawozdawca gani dalej zamiar Wężyka, który 
chciał tej sprawie kark skręcić, lecz wniosek 
jego drugi o podatkn dochodowym zostawia roz­
strzygnięciu Izby.

Na wniosek Kapiszewskiego odpiera, że nie 
należy nam postępywać zbyt rączo, ani popło­
chu roznosić pomiędzy filiami wiedeńskich za­
kładów, a protokołowauie firm, podlegające ró­
żnym warunkom — nie jest łatwe.

Tłumaczy dalej różnice aresztu wekslowe­
go, i cywilno-sądowego. Nadmienia, że komisja 
zastanawiała się głęboko nad tą sprawą także ze 
stauowiska ekonomicznego, i nietylko ona sama 
była za potrzebą ograniczeń wekslowych. Dzi­
siejszy minister sprawiedliwości K om ers, o- 
świadczył w krakowskiej Izbie adwokatów, że 
jednem z najgłówniejszych nieszczęść w Galicji 
są weksle, i że czekał tylko rychło sejm się 
zbierze, i zaproponu je środki, by temu zapobiedz. 
Potockiemu przypomina, że i wolność polityczna 
i drukowa zawsze ma pewne ograniczenia, pier­
wsza w ustawach zasadniczych, druga w usta­
wach karnych. Nakoniec wyłożył sprawozda­
wca naturę kredytu rolniczego, i różnice jego 
od wekslowego. — Włościanie ruscy strasznie 
się nudzili podczas t e g o a  pan Dwolióski dał 
nawet głośnem ziewnięciem świadectwo o tem 
usposobieniu. Głosując — kończył sprawozda­
wca — proszę zważać, że wnioski komisji dążą 
do tego, żeby nikomu nie odbierać kredytu oso­
bistego z tych, którzy nim potrafią umiejętnie 
robić, dążą do tego, aby ocncić kredyt hipote­
czny, ażeby zagwarantować własność nierucho­
mą, ażeby zwrócić nasz kraj na stopień zamo­
żności i bogactwa krajowego, t. j .  zwrócić go 
w koło przemysłowośei.

Nastąpiło głosowanie. Skrzyński przyłączył 
się do wniosku Wężyka, Zyblikiewicz cofną­
wszy swój wniosek, przyłączył się także do 
Wężyka. Po odrzuceniu wniosków Kapiszewskie­
go i Dubsa — przyjęto wniosek komisji z po­
prawką Wężyka.

W dalszym toku upadł wniosek Trzecie- 
skiego o moratorjum. zyskując tylko 3 głosy.

Art. IL przyjęła Izba po krótkiej dyskusji 
z poprawką Skrzyńskiego, aby po słowach „zna 
k i“ umieścić: „ do których to znaków skreślone 
po cudzem piśmie litery należą."

Uchwała przyjęta zaraz w trzeciem czyta­
niu opiewa : „Wys- sejm uchw ali:

I. Na m ocy  g. 19. lit. 4) s ta tu tu  ki a jow ego  wniosek 
do us taw y  n a s tęp u jące j :

a )  uchylonera zos ta je  p r a w i d ł o , podane w ar t .  I.  
pow. us taw y  w ekslow ej z d. 25. s tyczn ia  1850 r.  Na­
tom ias t  wchodzi w moc o b o w iązu jącą  p rzep is  n a s tę p u ­
ją c y  : Do zobow iązan ia  się  w ekslow ego  zdolni są  ty lko  
h a n d lu ją cy ,  p rzem ysłow cy  i w ogólności ci, k tó rz y  od 
zaw odu sw ego  p o d a tek  z a ro b k o w y  alt).> poda tek  d o ch o ­
dow y oplacajc i ;

4) powyższe  postanow ien ie  nie ma zas tosowania  do 
w eksli  przed og łoszen iem  niniejszej u s taw y  w y s ta w io ­
nych.

II  Na mocy g. 19. s ta tu tu  k ra jo w eg o  lit. a) prosić  
Najj.  P a n a ,  ażeby przep is ,  zaw ar ty  w art. 94. u s taw y  
wekslowej ob jaśn iony  b y l  w ten sposób, że o św iadcze­
nia wekslowe osób p ism a  n ieśw iadom ych  , m ają  jeno  
w tedy  moc w ekslow ą ,  jeżeli  nie ty lko  k rz y ży k i  lub in­
ne znaki,  do k tó ry c h to  znaków  i k re ś lo n e  po cudzem 
piśm ie  l i te ry  należą  — lecz i samo oświadczenie  w e ­
kslowe sądownie  lub no tar ja ln ie  były uw ierzy te ln ione.  
Podobnie  w ekslow e  ośw iadczen ie  osoby  p ism a  n ieśw ia ­
domej , a przez  pe łnom ocn ika  p odp isanej ,  ważne w tedy  
ty lko,  jeżeli pe łnom ocn ik  upow ażniony  był do  tego  p e ł ­
nom ocnic tw em  legalizowanem .

Posiedzenie skończyło się o godz. */,4 po­
południu. Następne dziś. Porządek dzienny; 1) 
Sprawozd. kom. adm. o wniosku Tarczanowskie-

go, względem ulgi w ciężarach publicznych na 
podgórzu Saraborskiem i Sanockiem. 2) Spra- 
wozd. kom. budżetowej o kosztach podwód dla 
lekarzy przy zarazach. 3) Sprawozd. komisji p e ­
tycyjnej. 4) Wybory do wydziału krajowego.

Podajemy dosłownie osnowę dwóch interpe- 
lacyj, złożonych wczoraj do laski marszałkow­
skiej. Niewyraźne wysławianie się p. Jakóba Kul­
czyckiego, który wróciwszy z urlopu, zajął zno­
wu swoje krzesło sekretarskie — jest wiuą, że­
śmy nie dość dokładne podali streszczenie.

In terpelacja do W . B lah orod n oh o  ko- 
m isarja p ra w y te lstw en n o h o .

Z pryczyny prysojedynenia Hałyczyny do 
monarchii austrijskoj, i rozhranyczenia jej riko- 
ju Zbruczem od imperji rosyjskoj, hromada Szy- 
dliwci w powiti husiatyńskim, po toj storoni ri- 
ki nasełena, zistała widorwana wid gruntiw swo­
ich piddańczych zazbruczewych , użytkowała j e ­
dnak tyi g ru n ta , zawsidy widrablajuezy pań­
szczynu na obszarach dwirskich, w prediłach 
Rosji położeuych, panam swoim tamże zame- 
szkałym.

Kołyże potom 1848 r. pańszczynu w Au- 
strji zneseno, Szydliwciam prykazano dalsze tu- 
ju odrąb laty, poneże ich grunta łeżały w Rosji, 
a tam tohda jeszcze prodolżała sia pańszezyna. 
Teper upała ona w oboch derżawach, w Śzy- 
dliwciach jednak procwytajc pańszezyna po ny- 
nisznyj deń. W toj tiażkoj nuidi udawała sia 
reczena hromada do Wysokich włastej kraje- 
wych, a widosłana z trebowaniamy swoimy szu­
kała pomoszczy u włastej prawytelstwennyeh ro­
syjskich, nezałyszyła ona widuesty sia tamże —i 
otrymała czerez wys. namistnyczestwo krajewc 
pid dnem 11. dekembra 1864 cz. 62581 odpo- 
wid’ :

„Ze pau minister dił wnutrenych rozwidał- 
sia: jako onyi chłopy szydłoweckii sut piddany- 
my austryjskimy, a po drnhoj storoni Zbrucza w 
austryjskoj Hałyczyni posełeny, użytkujut nadani 
sobi tamże grunta ; dotyczno — że czasty gruntiw 
położenycb w Rosyi, to prynałeżat tii dworowy, 
a znachodiat sia w upotrebłenyju chłopiw, tolko 
w zaminu robotyzn z nymy dobrowolno ustano- 
włenych; włastytelże izjawył hotowośt siju czaśt 
gruntiw widstupyty im na wlasnist’, ałe jeno pid 
usłowijem zapłaty holowoj, i bez posrednyczenia 
prawytelstwa. Zarazom izjawyło wys. minister­
stwo, że ne wozmożne jemu jest postanowłenija 
zakonni, wydani zadla dobrobytu chłopiw rosyj­
skich, roztiahnuty na Szydlfwczan, ue nałeża- 
szezych k’piddaństwu Rosyi."

Taka to widpowid’ rozwijała wsiu nadiju 
szydłoweckich selian, aby pryjszły kołyś na sej 
dorozi do swobodnoho użytkowania gruntiw za­
zbruczewych, swoim i pradidiw swoich potom 
sprawłenych.

Dotyczno nawedenych w powyższom odwiti 
gruntiw rustykalnych, po toj storoni Zbrucza 
hromadianam prynałeżnycb, tyi sut’ dla nych j e ­
no na paperi, tj. zapysani na nych w m e try k a ^  
gruntowych 1820 r. w arkuszach indywidualnych, 
ta w knyżkach podatkowych , bo płatiat za o- 
nyi grunta podatok, chotia jeszcze 1839 zabra­
no do obszaru dwirskoho 70 morkiw pola, awa- 
noho „Dubyna", chotia wypłaezeno za nych iu- 
demnizacju.

Riszeniem wysokoho ministra 1860 r. wido­
słana hromada Szydłiwci za dla windykowania 
zabrania sobi nyw do dorohy prawa, zwidowała 
sia u dostojnych adwokatiw za toju nowu dla 
sebe dorohu, ta skazano jij, że koly 70 onych 
morgiw na 60 kospodarej były rozdiłeny, to na- 
łeżyt 60 pertraktaeyj mas perewesty, ta koszta 
ponesty, 60 podań o uwolnienie od taks i stem- 
pliw wyhotowyty, 300 guldeniw adwokatowy za 
perewedenie 60 procesiw zapłatyty, i dołho a doł- 
ho żdaty, zanim sprawa czerez wsi sudy perej- 
de. Toż ubojała sia hromada toj dorohy prawa 
tilko kosztownoj, kłopotlywoj, dolhoj, i zawsida 
nepewnoj, a ne majuszczy utrymania innoho mu- 
siła piddaty sia dalszoj pańszczyni, kotora staje 
sia dla nej szczo raz ntiaźlywsza i ueznosyma, 
tak czerez bezmirny wymohy dwora, jak  czerez 
złoję praktykowanie wid słuh dwirskich, i staje 
sia powodom neustajuszczych spor w kromadiau 
reczenych z dworom.

Zważywszy, że kronii hromady Szydłowci, 
znachodiat sia także w obwodi tarnopilskim po 
nad hranyceju innyi hromady, kotoryi za grunta 
piddańczi w Rosji położeuy, roblat jeszcze do 
nyni pańszczynu w obszarach dwirskich tutkra- 
jew y c h ; zważywszy prytym, że grunta piddań- 
czy wsi tak w Austrji, jak  Rosji wid tmbariw 
wże sut oswobodżeuy; zważywszy, że oswobo- 
dżenie wyt nawedenych gruntiw do sej pory j e ­
szcze tilko z toj pryczyny ne nastupyło, poneże 
żadne prawytelstwo ne choeze na sebe pryniaty 
poruki ni pusrednyczestwa, szczo do spłaty na- 
łeżaszczoho sia sprawedływo dotycznym dwo- 
ram wynahorodżenia;

zważywszy, że prawytelstwo austrijskie. ma­
je w toj sprawi podwijnu obowiazanist’, raz, aby 
nesty pomiez żytelam swojej derżawy, a potim, 
że nejako same spowodowało odorwanie recze­
nych hromad wid gruntiw ich czerez popere- 
dywszoje rozkranyczenije monarchii;

zważywszy takoż, że hromady tii z napra- 
włenija prawytelstwennoho udawały sia samy 
wże, jednak bezuspiszno wprost do cars. w ła­
stej w Rosyi, i tilko z toj pryczyny ne najszły 
tam uwzhladneuia, że sut piddanymy austrij- 
skimy;

zważywszy na ostatok, że hromadjane sela 
Szydłoweć jak i proczych seł pohranycznych w 
toj za wyłój sprawi nc sut w stani samy sobi 
zaradyty, a prytym wże tak zbidniły, że bez 
posidania gruntiw kwestionowanych ne małyby z 
czoho wyżyty, ta musiłyby sia rozijty u swit; 
zważywszy wse nawedenoje, wydżu sia spowo­
dowanym zainterpelowaty p. komisarja prawy­
telstwennoho :

1) Czy W. Prawytelstwo ne prykazałoby 
włostiam pidczynenym, aby tii w ciły oswobo- 
dżenia gruntiw piddańczych w posidaniu austrij- 
skich selan ostajuszczych, no czerez rozhrany- 
czenie monarchii widorwanych do Rosji, z oho-
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wiazku wijsziy w peresprawu z uotycznyiny wła- 
styteiamy obszariw dwirskych zadla wymienia im 
spłaty za robotyzny do sej pory wymabajemy.

2) Jesłyby taki peresprawy okazały sia abo 
nenmistnymy, abo ostały sia bezuspisznymy, czy 
W. Prawytelstwo zwołyt innymy może sposoba- 
my reczeny hromady wyratowały z miźnobo so- 
stojania, w jakoje popały ony ne z swojej pry- 
czyny. — Joan Borysikiewicz w. r-

Joan H uszalewycz, Mich. Mahjnowskij, Petru- 
szeirycz, Zaliorojko, Zajiaryniuk, IJrycak, 1Jnilew ycz,
K oroluk, N aum ow icz , Stockij, K a cza ła , Trochanow- 
tokiją Poieicyj, Łozynskij.

I n te rp e la c ja  do W . B la h o r o d n o h o  ho-
s p o d y n a  p r a w y te l s tw e n n o h o  lion iisar ja .

Dnia 4 sicznia tuho roku zaproszeno rusko- 
ho Swiaszczennyka, Konstantyna Borodajkiewicza, 
worwołyneckobo prychodnyka do Hinkow ec, 
eyrknłu zaieszczyckouo, na pochoron błażen- 
noj pamiaty Andreja Lypczyńskoho, posesora. W 
Hynkowciach jcst^ cerkow ruskaja i należyt do 
parochii Worwołyńce. Na reczeryj pocboron u- 
dało sia i cei k  'wnoje bractwo hynkowećkoje z 
procesyjeju. Koły po pochoroni wsi buwszyi 
tam wertały sta domiw, a bractwo z procesyjo- 

ju  w cerkow, na Eusyniw napały Polaky, iraen 
uo : Wawrzyniec Linkiewicz, Antoni Linkie­
wicz, Caz.mierz Linkiewicz, Jędrzej Szuszkie 
wicz i Mikołaj Szczepka i wyderły im dwi cbo- 
ruhwj i oden procesjocalnyj chrest, a tretuju 
choruuwu, Kotruju Rnsyny nedawały wże sobi 
gwałtom wziaty, poderły i połomały na mistcy.

Reczeni dwi gwałtom wyderti cbornliwy i 
krest wziały Polaky do swojej kapłyezki, a po- 
szkodennoj ne wziały. Koły ruskyj świaszczen- 
nyk prosył prysutstwowawszoho polskoho pro­
boszcza z Tołstoho, pana Franciszka Sowczaka, 
szczoby prykazaw gwałtom wyderiyi choruhwy 
i krest Widdaty, i szczoby objawył swoje neu- 
kontentowanie swoim parochijanom za ich po- 
stupowanie, wyrek pomianutyj proboszcz: J a s ię  
Jo tego nie mieszam. — Dalej prosyw ruskij 
MWiaszezennyk prysutsiwowawszobo c. k. becyr- 
kowoho adjunkta pana Gajewskoho, szczoby ori 
jako uriadnyk wdał s.a w tnju sprawu i zhanył 
postupowanie polskich parocLijan, no on odpo- 
wiw, szczo Le jest policjantom, a piźnijsze pry- 
baduw3zy sobi swij obowAzek, skazaw k napa- 
dawszym: r Oddajcie z sąd  wzięliście."

Tak procesjonalnyj krest jak  i odnaja chu- 
ruhow sut własnostyju hyńkowećkuj cerkwy, a 
jako taki wpysani w inwentar pod bukwoju G. 
nr 54 i 58., a dwi chornhwy sprawieni 1856 ho- 
da dla cerkwy w Hynkowciach. Dla toho jak  
słuchy Desut sud wydaw prowizorju na wsi 
»vższfc pomianutyi riczy cerkowni ruskomu 

bractwu hyńkowećkomu.
Wawrzyniec Linkiewicz dowodywszyj tym 

gwałtom wyskazaw pry Iwani Biłaju, Wasylu 
Manyli i Andreju Handeju, szczo jemu polskij 
proboszcz z Towstoho pan Franciszek Sowczak 
prykazaw tot napad zdiłaty.

Na prywedenyi fakta izwołyt jeno W. Rla 
fodyje pan prawytelstwennyj komisar objawyty :

1) ^zczo zdiłało W. prawytelstwo na uka- 
ramę pobłażływosty pana adjunkta, kotrolio obo- 
wia/amiostjju było zhanyty takoje bezzakonje 
1 aresztowaty złoczynciw?

2) Szczo zdiłało W. prawytelstwo na uka­
ranie podburytela swoich parochian, łatyńskoho 
proboszcza pana Franeiszka Sowczaka?

3) Szczo zdiłało W. prawytelstwo na ulta- 
ran.e żytełej polskoj naroduosty, kotoryi odwa-

sia napasły na Rusyniw i gwałtom wyder- 
v  im. cerkownuiu własnost ?

4) Szczo zdiłało W. prawytelstwo dla za- 
"®2peczenia R nsyDiw Hyńkowećkych, ich paro-

i cerkwy od podobnoho swiatokradzkobo 
P°siahatelstwa na cerkownuju własnośu’ i swobo- 
®Oohu ispołnen.a sw. obriadiw ruskoj corkwy?

Lwów d. 12. marta 1866.
Joan H uszaiewycz w. r. 

pose ł  kraj o wyj.
N aum i wycz , K aczkow skij, G inilewicz, A . Petru- 

totw icz, TrtiZciakow ikij, Ł ozińskij, Stefan D wolińskij, 
W o ł a .  J.auirynoioicz, Ł ew  Polew yj, Zaliorojko, S to -  

L Koroluk, Andrejczuk, Procak, Ł epkaluk, Ustjano- 
^1CZ’ Staruch, Łapiczak, N yko la  K ow basiuk , H rycak  

cha Jo  , Malmou skij.

Ostatnie wiadomości.
Z  Pesztu donoszą pod dniem 11. b. ni., że 

omisjn 9cin nie wykończyła jeszcze swej pracy 
0 • 10. b. m., bo z powodu sformułowania a-

y niejakie trudności. Najbliższe wal- 
może aż f e+nie Izl y  8i? odb^  dzisiaj, a
woHru . ild °h  Tunuja , organ starokonser-
dal donosi, że gdyoy adres zażą-
naL cz„ . m i n f t s t w a ,
m we^iersc- r / ^du raczeJ dzi81eJ81 zna'
wiązanym. ’ n,i by s^ m miał byó r0'!"

Fran°ak0T itL Cl ? e k w ?e '^sk ie j  Izby niższej, br. •nciszek Jem eny PoWołany, ogta} do wiedllja-
v posiedzeniu sejmu zagrzebskieeo d 11 

wybrano delegacje d( v  i
S 08,,w otrzymab obaj set,temVv.r„'^iu S^botlc i 

ICa, dalej Cepulic i nadżupai Ri«ki f  7 
'  °i iiictwa Ściśle narodowego; dalei* Snhai’ i

b iskuf Z str.onnl^ wit -  n̂ rodovv?-liberalnego
fJe r k o L  ' ° ^ ‘najer’ RaCJ i M[aZ0wic- redaktor tia ac‘ Wranicam i dalmatymec Klaie. p ar- 
Un„,w ?.giSiy k/t • u u i o n i sty C zna usunęła się od j 

ania, tudzież kard. Haulik i były kant lerz
"‘“zuranicz.
rńu . Pó,m'zędowa Oesterr. Z tg. podnosi kwestję 
ir w ° J^ " -rilienia żydów. W pierwszym artyku- 
ka / i i fW0°'/il‘ 1 duszność i chrześcianizm na- 
li raw ^’ ,żyd()m równe z chrześcianami nadać
' M lc* '  r '* '  główną przeszkodą są sami żydzi. 
Sza a j  y ' .ż\ da wajpierw, aby żydzi przenieśli 
wac” *at n,ec,zielę. Zmuszeni bowiem świątko-
robku więcej S k  S' ^  -r a -ą Za_sobie 1 nbrześciame , a ubytek muszą
2  powodu sposobami ńieprawemi-
wolno ni’r żydo.u pracować nie0‘a >̂, me można lm uad ;wać kHonsen8ÓW na

traktjernie, apteki i t. p.; nie mogą też rzemie- 
przemysłowcy i kupcy żydowscy trzy­

mać czeladników i terminatorów ebrześciańskich. 
Cucąc otrzjunać równe z chrześcianami p ra­
wa, winni zatem żydzi najprzód przenieść sza­
bas 7 soboty na niedzielę i pracować także w 
swe święta, jak  to już jedno i drugie uczynili 
oświeceni żydzi w Berlinie, Hamburgu i Wiedniu.

Wspomina przytem Oesterr. Ztg. o prześla­
dowaniach żydów między innemi w Galicji. To 
kłamstwo wierutne -A 'chyba żc Oesterr. Żtg. ro­
zumie tu k o d ł iy  przez ks. Guszalewicza wnio­
sek frakcji moskiewsko-rnskiej w sejmie galicyj­
skim. Artykuł ten jest wskazówką, że rząd zaj­
muje się teraz załatwieniem kwestji żydowskiej.

Podnieśliśmy wczoraj rozmaite zapewniania 
jiokejowe organów austriackich i pruskich. Wia­
domo j°dnak, że dyplomacja zaprzecza najusil­
niej tym właśnie wieściom, które mają podstawę, 
ale których podnoszenie na razie jest jej nie na 
rękę. Zazwyczaj dobrze uwiadomiony berliński 
korespondent Pester L loyda  pisze w liście z d. 
8. bm : „Dzisiaj panuje tu znowu usposobienie
wojenne. Zarządzona uihy „na prćbę“ mobili­
zacja rezerwistów berlińskich, powołaide je-, 
dnej części urlopników, a nakoniec koncentra­
cja wojsk moskiewskich w Kongresówce, obu- 
dzają niemałą senzację w naszych kołach poli­
tycznych. Rzecz jawna, że (wiadome nam) pół- 
urzędowe maskowauie właściwego celu owej 
mobilizacji rezerwi.stóv/ i landwery, liczącej się 
do 3. korpusu a rm ii , jest co najmniej de­
monstracją polilyczną szczególnej doniosłości. 
Tosamo uderzają w oczy dochodzące z całego 
kraju doniesienia, że aby dopełnić pułki wszel­
kiej broni, wraz z g w ard ją , urlopników powo­
łują, a tycłi co już swoje 3 lata wysłużyli, nie 
puszczają do domu. Z niejakiem zdumieniem za­
pytują się, zkąd to pochodzi, że wobec tych au­
tentycznych przygotowań wojennych P ru s , nie 
słychać nic o zbrojeniu się Austrji. Na to odpo­
wiadają mający stosunki z gabinetem , że poro­
zumiewania się gabinetów moskiewskiego i pru 
skiego postąpiły już tak daleko, iż dywersja 
moskiewsko-pruska w kwestji tak wschodniej 
(rumuńskiej) jak  i szlezwicko- holsztyńskiej jest 
prawdopodobną. Austfja już oddawna obawia sic 
porozumienia Berlina z Petersburgiem. A jeżeli 
w Wiedniu nie mogą się odważyć na kontrde­
monstrację, to dla tego, iż tam wiedzą, że Mo­
skwa w tym razie posunęłaby w 50.000 ludzi 
ku granicy galicyjskiej. W tutejszych kołach mo­
skiewskich mówią jawnie o nowej moskiewsko- 
pruskiej konwencji wojskowej, która powyższą 
umowę zawiera."

Aoenir N ational z dnia 10. bm. ogłasza listy 
z Trieru w Prusach, mówiące o rozkazie, nade­
słanym tamtejszej załodze, aby była w pogoto­
wiu. Załoga pruska w Luksemburgu otrzymała 
takie same polecenie Lecz nietylko te pruskie 
rozporządzenia wojenne, — mówi Presse pobu­
dzają wiedeńskie koła dyplomatyczne do po­
dwójnej czujności; mają być bowiem pewne o- 
znaki, że Prusy zamyślają o jakimś zamachu, o 
którym rozmaite obiegają zdania. Jedni spodzie­
wają się powtórzenia wypadków rendsburgsk v ł , 
(gdzie się pobili żołnierze austrjaccy z pruski­
m i ; p. ł ) ,  których widownią ma być tym razem 
Moguncja, (warownia związkowa, gdzie stoi za­
łoga mieszana prusko-austrjacka; p. r.); inni mó- 
vi ią o możliwości porwania ks. Augustenburge. 
Chociażby te obawy polegały tylko na ezczveli 
pogłoskach, charakteryzują one przecież dokła­
dnie obecne położenie i paraliżują zamiary, po­
budzając do czujności. (Półurzędowa pruska N . 
A . Ztg. podnosi sprawę reorganizacji Rzeszy nie­
mieckiej ; p. r.) Prusy wprawdzie dotąd nic j e ­
szcze stanowczego nie oznajmiły, reprezentanci 
pruscy przy dworach niemieckich otrzymali j e ­
dnak. jak  się Presse z dobrego źródła dowiaduje, 
równobr/miącą instrukcję, która o zupełnem ze­
rwaniu z Austrją, dłużej wątpić nie pozwala,

Najjaśniej przedstawia sytuacje podobuo 
wiedeński korespondent urzędowej Prager Ztg., 
pisząc o naradach wojskowych w Wiedniu : „Po 
głoskom , z powodu tych narad rozsiewanym, 
nie trzeba podobno przypisywać szczególnej wa ■ 
gi, jakkolwiek ogłoszona w N . A . Z tg , mobili­
zacja pruska na każdy sposób nakazuje mieć 
się na oaczności."

Aby zażegnać grożącą całej Europie burzę, 
pojawia się znowu myśl kongresu, czy to po­
wszechnego , czy częściowego , tj. przydzielając 
konferencji paryzl.iej dla spraw Rumunii, także 
kwestję szlezwicko-holsztyńską. Ciekawe uwagi 
podaje w tej mierze paryzki korespondent Mor- 
ning Posta. Pisze o n : „Wysoko dostojne osoby 
odświeżyły myśl kongresu , jak  go Napoleon 
przed rozkawałkowaniem Danii proponował. Nie 
wiem wprawdzie, czy rząd francuzki zamierzał, 
korzystając /  zebrania się mocarstw opiekuń­
czych w sprawie Rumunii, zaproponować kon­
gres powszechny, — ale sądząc z przyjęcia, ja 
kiego w Anglii doznała propozycja kongresu, 
nie tak łatwo wyjdzie nowa propozycja z Pary­
ża. Ale dyplomacja, mianowicie niemiecka, sprzy­
jałaby zgromadzeniu się mocarstw. Sądząc z 
tonu dzienników berlińskich i wiedeńskich, mo- 
żnaby mniemać, że Anstrja i Prusy zabierają się 
do walki o księztwa Zaelbiańskie. Ale kto zna 
niemiecką politykę i naród niemiecki, ten wie, 
że to tylko po raz niewiedzieć już który oba 
mocarstwa udają okropnych wrogó,, wzajemnych 
i rzeezuików praw i interesów Niemiec. Król 
pruski kręci się z sw, Jin mimstrem, nie wiedząc, 
do jakiego pnnktu pozwoli Francja dokonać sta- 
rytii zamiarów pruskich, podwojenia lądowej i 
morskiej potęgi Prus. Ale kongres nadałby się 
w,vbornie do wybadania Frimcji i Anglii j uzy. 
skanik zatwierdzenia aneksji księztw. Włochy 
pragnęłyby podnieść sprawę wenecką, a Fran-

może polską. Moskwa ma ogromną przed 
8°oą pracę na Wschodzie; dostanio znowu raz 
i- munię w swoje ręce. Moskwa zamyśla może 
o posuwaniu się w miaro jak sie jej sieć kolei 
żelaznych rozszerza. Wie ona, że Francja i An- 
glia nie dóbędsj, znowu oręża w obronie Turcji. 
Na kongresie mogłobj się coś wj-kłuć, coby po­
parło przyszłe plany Moskwy.“

® 0 dz is ie jszego  u u in e ru  d.»

r -„Ci.kolwiekbądź jednak, czy kougres częściowy 
czy powszechny europejski przyjdzie do skutku, 
zdaniem naszem , wykluje się z niego raczej 
wojna jak pokój. Tego zapewne spodziewa się 
gabinet francuzki, a obawia się Auglia , której 
hasłem w polityce zagranicznej jest zacbowai ie 
bezwzględne spokoju, a pod tym względem an­
gielski rząd opiera się na ogólneni życzeniu na­
rodu. Pod tym względem nie nastąpi zmiana, 
czy gabinet Russela utrzyma się, czy ustąpi in- 
uemu miejsca, z torysów lub radykałów złożo­
nemu.

Z Paryża donoszą pod duieni 11. b. m., że 
lir. Goltz z, jednej a Manteuffel z drugiej strony 
konferują bardzo często z Drouiaem. Odbywa 
się bardzo żywa korespondencja telegraficzna 
między Paryżem a Wiedniem i Berlinem. W P a ­
ryżu mają sądzić, że się oba mocarstwa niemie 
ckie znowu pogodzą.

Konferencja dla księztw Naddunajskicb ze ­
brała się już w Paryżu i miała w’ sobotę pier­
wsze posiedzeuie, chociaż tylko formalne. Wa- 
żnem jest, że się odbyło bez współudziału Bud- 
berga. Moskwę zastępował zastępca pusła, Bud- 
berg wyjechał z Petersburga d o P a r jz a  dopiero 
w sobotę.

Z Paryża donoszą pod d. U .  bm., że tam 
oprócz ks. Leuchtenberga, jako kandydata do 
hospodarstwa w księzrwach Naddunajskich, wy­
mieniają ubecnie pułkownika gidów, Lucjana 
Murata. Do sporej liczby kandydatów przybył 
więc jeszcze jeden.

Z Czerniowiec donoszą pod d. I ł .  b. m. do 
N . Fremdenblatt, na podstawie pewnych wiado­
mości, że moskiewski korpus obserwacjjny naJ 
Prutem został w zeszłym tygodniu znacznie 
wzmocniony. Komendant naczelny tego korpusu, 
jenerał Kotzebue, przeglądał go ostatniemi dnia­
mi i wrócił znowu do Odessy.

Z Bukaresztu donoszą, że izba na posie­
dzeniu z d. 10. bm. przyzwoliła na projekt (z 
poprawkami) urządzenia gwardji narodowej. 
Księżna Koza żąda rozwodu. Rząd tymczasowy 
ogłosił depeszę iej treści, że większość mocarstw 
opiekuńczych, przyzwala na wybór obcego księ­
cia na hospodara księztw Naddunajskieh.

Komisja propouuje, aby leaarzom dawały gminy 
poJwody bezpłatne, a lekarze aLy nie liczyli 
sobie potem kosztów podwód, gdyż teraz leka­
rze otrzymują podwody bezpłatnie prawie, i po 
tern liczą sobie koszta.

Przeciw mó.vi G n i e w o s z  i k o m i s a r z  
r z ą d o w y .  R* erent dr. Z y b l i k i e w i c z  
broni wniosku.

Przy głosowaniu za •■drzuceniem wniosku 
s ą : frakcja klerykalna , Mazury i kilku z pa­
nów polskich. Gniewosz, Hnppen, Smarzewski. 
M a r s z a ł e k  ogłasza, iż wi^eszość jest za od­
rzuceniem.

Przy zamknięciu gazety rozpoczynają refe­
renci k o m i s j i  p e t y c y j n e j  swe sprawo 
zdania. Pierwszy Z y b l i k i e w i c z :  o petycji 
przeciw zniesieniu wykładu bistorji w zakładzie 
św. Jana w Krakowie.

Posiedzenie sejmowe z d. 13 . marca.
Początek o sod/.. */« na *2- Po odczytaniu 

i przyjęciach protokołu odczytuje sekretarz spis 
p e t y c y j  nowych. Liczba tychże doszła do 
2138. Poezem sekretarz K u l c z y c k i  odczytuje 
interpelację ks. P i e t r u s z e w i c z a i kole 
gów jego do marszałka, dla czego dotąd wnio­
sek ks. Pietruszewicza, aby język ruski był u- 
stawodawezym w sejmie, nie przyszedł dotąd do 
drugiego czytania. M a r s z a l e k  odpowiada, iż 
interpelacji udzieli Wydziałowi krajowemu.

B o c z k o w s k i w imieniu komisji petycyj­
nej zawiadamia o odesłaniu petycyj niektórych 
wprost do komisyj odpowiednich.

Następuje sprawozdanie k o m i s j i a d m i n i- 
s t r a c y j n e j nad wnioskiem T a r c z a n o w -  
s k i e g o ,  aby na podgórzu samborsklem i sa- 
nockiem wstrzymać egzekucję zaległych i bie­
żących podatków , dopokąd lepszy urodzaj 
nie nastanie, a spłatę lub zwrot zapomogi, da­
nej tym mieszkańcom jeszcze w r. 1847, a do­
tychczas nie ze wszystkiem zaspokojonej, 
wstrzymać aż do szczęśliwszych czasów.

Zważywszy, iż wniosek rzeczony traktuje o 
przedmiocie klęsk elementarnych, a w skutek 
tego o nędzy ! niedostatku z powodn nieuro­
dzaju ;

zważywszy, iż wniosek ogólnikowo posta­
wiony nie wykaznje gmin i miejscowości, które 
nędzą dotknięte zostały, a nawet nie określa o- 
kolicy, mówiąc w ogólności o podgórzu samLor- 
skiem i sanockiem ;

zważywszy, iż poseł Szymon Tarczanowski 
żąda wstawienia się Wys. sejmu do Wysokiego 
rządu, aby wstrzymać egzekucję zaległych i bie­
żących podatków, niemuiej odłożenia Da później 
spłat zapomogi, danej mieszkańcom jeszcze w 
roku 1847;

zważywszy, *‘ż ari należytości podatkowe, 
ani zapomogi dane uie ciążą na okolicy, więc 
nie na Podgórzu samborskiem i sanockiem, 
lecz na gminach^ katastralnych, a względnie na 
gospodarstwach indywidualnych ;

zważywszy, iż wnioskodawca nie wskazuje, 
które gminy nędzą miałyby być dotknięte, i czyli 
prosiły odnośnych władz o dozwolenie zwłol i w 
uiszczania należytości, lub że odmowną odpo­
wiedź otrzymały;

zważywszy, iż nic nie stoi na przeszkodzie, 
aby tak pojedyńcze gminy jakote? pos-ezegól- 
nione gospodarstwa podgórza Samborskiego i sa­
nockiego udały się z pro bami do Wys. c. k. 
rządu, a w razie usprawiediiwionjcb powodów 
nawet i drogą petycji do _Wvs. sejmu:

Komisja administracyjna w nosi:
Wysoki sejm raczy uchwalić:
Nad wnioskiem posła Szymona Tarczano- 

wskiego przejść do porządku dziennego.
Ks. G i n i ł e w i c z proponuje, aby ten wilio - 

sek odesłać do namiestnictwa dla uwzględnie­
nia. Poprawka księdza Gm lewicza powinna by­
ła właściwie inaczej być sformułowaną. W pier­
wszym bowiem szeregu zgadza się ksiądz Gini­
lewicz, aby nad tym wnioskiem jako ustawoda­
wczym przejść do porządku dziennego, bo nie 
żąda jego uchwalenia. Lecz żąda dalej, aby ten 
wniosek j ik o  petycję, do uwzględnienia prze­
słać namiestnictwu. Wniosek posła, który od­
rzuca komisja, jako petycję pr/esiać do uwzglę­
dnienia namiestnictwu ! Czy to jest odpowiednio? 
Tyle w tem nieznajomości ustawodawstwa i p a r­
lamentarnego trybu, ile w samym wniosku. Ale 
Izba przyjęła poprawkę ks. Ginilewicza więk­
szością. aby uniknąć zarzutu od nieświadomych 
włościan, iż jest przeciwną niesieniu im pomocy.

Następni^ z kolei sprawozdanie K o m i s j i  
b u d ż e t o w e ,  o p o d w o d a c h  d l a  l e  
k a r z y w podróżach w celach sanitarnych 

tąćaają się „listy zwrotne."

K r o n i k a .

— Z c e n t r a l n e j  k o b i f ą j f  z a p o m o g i .  S tow arzysze­
nie czynnej innośc i  b liźniego w e L w ow ie  ofiarowało 
pod dniem 4. marca b. r.  100 złr .  w. a . ; zaś W n. Z y ­
g m unt  Kichtmanu , przedsięb ioren  kolei  Karola  L udw i­
ka ,  5 z łr .  w . a. d la zag ro żo n y ch  k lę s k ą  g łodu  m ieszkań­
ców Galic j i.

K om isja  cen tra lna  poda je  te  czyny szlachetne do 
publicznej w iadom ości  z w yrazem  należytej podzięki.

— T eatr  p o lsk i. J u t r o  na dochód ulubionej a r ty ­
s tk i  p. .Barbary L inkow sk ie j :  Mąż i  żona . k o m ed ja  w 3 
ak tach  A le k san d ra  F r e d ry .  Czarny zza l , wiersz  Kornela  
U je jsk iego  ( jak o  scena  d ram a ty c z n a) ,  w y g ło s i  w k o ­
st ium ie  se rbsk im  p. K a lie ińsk i .  Piosnka uujaszka  , wo- 
dwil w jed n y m  akcie,  J a n a  A le k s .  F r e d ry .  Na z ak o ń ­
czenie o b ra z :  „Trzy  chwile  z życia ludzk iego* .

— W yk tad y  p op u larn e na dochód t e c h n ik ó w .  J u ­
tro  da lszy  o dczy t  p. M aszkow sk iego ,  prof.  z Duolan , o  
es te ty ce  budownictwa*.

— K o l e j  l w o w a L o - c z e r n i o w l e e k a  ma być, jak  się
Dslatte  dowiaduje ,  na  całej przes t rzen i  o tw ar tą  z dniem 
1. w r z e s n i . b r .  P rzes t rzeń  ta .  w ynosząca  35 mil, byłaby  
zatem ukończoną  w  lfi m iesiącach.

— Od k s. H u czk i o t rzy m al iśm y  nastepu jnee  u w ia ­
dom ien ie:  W staw io n o  sie  o u łask aw ie n ie  za B a r t ło ­
miejem G a w łem ,  l ranciszkiem  K ozłowskim  i J ó ­
zefem Szczepańskim- Nie zdołano do tąd  odszukać  F ra n -  
c syka K rześn iow sk iego ,  Józefa  Uwiklika,  R oberta  B o ­
rz ęc k ie g o ,  F d m n u d a  K oeza rsk iego .  Jana  B ałabana. Li- 
boraek iego  F ran c is zk a  i Jó ze fa  B racha .  U ła sk aw ian o  
W ładys ław a  Stark la  i Norber ta  Michała A n tonow icza .  
Dla F e rd y n an d a  B a ń k o w sk ie g o  i Teofila N odzyńsk iego  
p rzyrzeczono  u łask aw ien ie .  D la  F e l ik sa  P ie ch o w sk ie ­
go odm ówiono na teraz.

K urje rem  p ose ls tw a  m oskiew skiego  pos łan o  p ien ią ­
dze pod adresem :

S o k o ło w sk i  Marceli,  F rank iew icz  F ranc iszek ,  Maślak 
Mikołaj,  Mantuani W ładysław , Miksiewicz Antoni,  K o ­
walski Antoni, P a w ło w sk i  Karol,  Sza jczak M i c h a ł . Za­
górsk i  Albin,  S i tk o w sk i  W ład y s ław ,  S zy jk o w sk i  Józe f,  
Golczewski  Sew eryn ,  Z g ó rek  F ra n c is ze k .  Mężyński  L e ­
onard,  W isk id#  T adeusz ,  C zechow icz  Józef.  Siwiński  
Jan ,  Pilch Karol,  Osiecki A p o h ,  W itowski W itołd .  E -  
d w ard  F ra n k o w sk i .  S i tkow sk i  Jó z e f ,  Chowaniec  H e n ­
ryk ,  Burzyński Józef,  B rnckm an  L u d w ik .  M ad n ro w :ez 
Kalikst,  B orzew ski  Artur .  Pop ie l  A leksander .  T a s z e r  
M ikołaj ,  Nazarewicz Antoni ,  każdem u po 10 rubli.  L e ­
onowi K ossakow i 15 rubli.  N odzyńsk i  Teofil.  B iel ik ie -  
wicz Ignacy ,  C how ańsk i  Jn l ian ,  T e r l e c k i  D o m in ik  o- 
trzym ali  po 5 rnbli.

Przez  m in is te r jum  spraw  zag ran icznych  : N ow ota r  
ski T om .,  W ą s ik  Józef,  C hudzik iew icz  Teofil,  G a tw ińsk i  
Józef,  H a lb r i t te r  L ndw ..  B io d a  Ł ukasz  po  5 rubli.  S ła ­
w ińsk i  B ro n is ław ,  M antnani W ład. po  30 rubli.

— Z  P o n i k o w l e y  m aTel w pow. b ro d zk im  da .  8. 
lu tego b. r.  Czytam w gaze tach  , że wszędzie  o g ł o ­
dzie rozpraw ia ją .  W  naszej w iosce  inaczej s ię  d z ie je . 
Nie radzą, lecz czynem głóa  um arza ją .  P.  W . ks. Dal-  
m acy  Ufryjewicz , p rz eo r  konw entu  0 0 .  dom inika  
nów w Po d k am ien iu  (p o w ia t  Założce),  dz iedzica  Poni 
kwicy małej,  wielu ro ln ikom  tute jszym a moim p a ra ­
fianom , u n i to m  . a nie zawsze jem u  wdzięczuym  , zua-  
czne ro zd a ł  zapom ogi w zia rn ie  i paszy ,  w ynaehodz i  
im zarobk i  i hojn ie  płaci za n i e ; dla b ied ak ó w ,  nie&ia- 
j ący ch  rodz iny ,  k tó rab y  ich wesprzeć  , i roli  k tó rab y  
ich wyżywić m o g ła , u rządz ił  na  czas g ło d n  szpita l  i 
dom p rz y tn łk u ,  opa trzyw szy  go  ho jn ie  w o p a ł ,  zboże 
i w ik tuały .

Co ten na jszan.  mąż w czasie  ledw ie  p ięc io le tn iego  
sw ego  p rz eo rs tw a  dla do b ra  sw ego  k o n w en tn  mojej 
cerkwi,  parafii,  s z k o ły  i lu d zk o śc i  zdzia ła ł  i dzia ła ,  d o ­
niosę  później w o b sze rn ie jszy m  a r ty k u le  , bo chociaż 
ten zacny mąż ty lk o  w w szechw iedzy  bożej i w w ła -  
snem  sumieniu  za  sw oje  k u  dooru ogó łu  i k o śc io ła  św . 
p od ję te  czyny n a g ro d y  s z u k a ,  zg rzeszy łbym  przec iw k o  
B o g u  i lu d zk o śc i ,  g dybym  je  szanownej publiczności 
przedbtawić  zaniedbał .

Imieniem m oich parafian sk ładam  Ci mężu w s p a ­
nia łom yślnośc i,  h o jn o śc i  i m iłos ie rdz ia ,  publicznie  . n a j ­
serdecznie jsze  dz ięk i!

Na o s ta tek  dodam, że  u nas sp raw d z iło  się  p rz y ­
s łow ie  : exempla trahunt (przykłady’ d a ją  p o p ę d ) .  G m i­
n a ,  po ru szo n a  p rzy k ład em  sw ego  dziedzica  i p rzeo ra ,  
przy- oddaw an iu  p o d a tk ó w  z łoży ła  na  w sparc ie  m ie j ­
scow ych  nbog ieh  k i lk an aśc ie  złr. ,  i postanow iła  co s o ­
b o ty  na tychże  dawać  j a łm n ż n ę ,  aby  w swojej i cu ­
dzych wsiach n>e żebrali .

Ks. Stefan Turczyńsk., 
g r .  k a t .  pa roch  m ie jscow y.

— 'L pod  łta d o w ie c  na B ukow in ie  9. m arca.  W 
k ażd y m  p raw ie  numerze waszej Gazety p rzy d y p ac  można 
a r ty k u ł  o gm inach w ię k sz y ch ,  a poniew aż  p o d łu g  zd a ­
n ia  m o jeg o  ogół  dawno o zbawienności  pod o b n eg e  u- 
s t ro ju  g m in  przekonany’, więc a r ty k u ły  te nie uiogą 
mieć celu innego , j a k  ty lko p rzek o n ać  przeciwników 
se jm ow ych ,  że  na mylnej znajdu ją  się  drodze. Daremne 
s ta ran ia :  człowiek w zdaniach swoich, opaKszy °  
m ylne  ro zum ow anie ,  ro z sąd n y m  przedstawieniom prze 
konać się nieda,  ale  p rzy k ład  wzięty  zżyc ia ,  zdoła, go  
może przekonać.  W ięc  zapraszam tycłi panów pi ceciwi 
ków gm iny  w iększe j ,  aby byli tak  łaskaw i i p rzyjęć  la i 
do nas na B ukow inę .  T u  autonom ia gmin por u g  p ro  
j e k iu  rządow ego z wyłączeniem gmin d w o r s k r  h p r a ­
wie  od roku  już  i s tn ie je ,  więc o jej d o tk o n a ło s i  i ns j -
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lepiej się  m o g ą  p rzek o n ać ,  i z pew nośc ią  tw ierdze ,  źe 
jeżel i  m ies iąc  w takie j  gm in ie  pobędą ,  o d s tą p ią  n ieza ­
wodnie  od zgu b n e j  swej teorj i ,  bo w s z y s tk o , co ty lk o  
Gazeta w asza  w w s tępnych  swych a r ty k u łac h  z łego  o 
tych  g m in ach  p isa ła ,  co do  jo ty  się spełn iło .

Mógłbym foliały o tern p isać ,  j a k  się  teraz  w g m i ­
nach dzieje i j a a im  sposobem  wójt i w ydział  p rz y c h o ­
dzą  do urzędu ,  j a k  gm innym  m ają tk iem  rządzą ,  ja k  
sp raw ę  s ą d z ą ,  jeże l i  j ed n a  z pa r t j i  nie j e s t  chłopem. 
Żal s ię  B o ż e ! Ale  w y  tam  nie m acie  ty le  miejsca, by­
ście m o g li  w s zy s tk o  umieścić.  K ończę  więc wołając do 
p rzec iw n ik ó w  g m in y  w iększej  : Gdzie idzie o dobro o j­
czyzny  i wasze,  nie szczędźcie  k o sz tó w ,  a lep rzy jeźdża j-  
eie , p rzy p a t rzc ie  3ię tem u g o sp o d a rs tw u .  n:'m głos swój 
w se jm ie  za  jed n ą  lub d r u g ą  dacie  gm iną !

— Z w y d z i a ł u  a k a d e m i c k i e g o  T o w a r z y u t w h  b r a ­
t n i e j  p o m o c y .  Z przeds taw ien ia  tea t ra lnego  danego na

d o chód  T o w a rz y s tw a  w p ły n ę ło  po o d t rącen iu  kosztów, 
w ynoszących  150 złr.  w. a.,  j a k o  c zy s ty  doehod 399 
z łr .  w. a.

Ja k o  członkow ie  w sp ie ra jąc y  p rzy s tąp i l i  do T o w a ­
rzystw a  bratniej  p o m o cy  panowie  : Dr. Pazd iera ,  k u ra to r  
tow arzystw a ,  dr. VIoor rek to r .  K aro l  W ild ,  k s .  Maciej 
H irsch ler  dz iekan infuła t  kapit. . Iw.,  ks .  K a ro l  M ossing 
kanonik  k ap .  Iw., Rafał M aszkow sk i  , K aro l  W idm ann ,  
Jan  Żalplachta, F ra n c is ze k  Parzelski,  F ran c iszek  H irsch ­
ler,  Alfred M łock i,  F ran c iszek  T rzec iesk i  , dr .  Albin 
R uebenhauer ,  dr .  K o n rad  G regorow icz ,  E d w in  H ohen-  
dorf, Adam K o p i i l s k i , W a le n ty  Mickiewicz , W alerjan  
C zajkow sk i ,  Jan  K r ó l i k o w s k i , dr .  T o m asz  R a j s k i , dr.  
L u d w ik  D o ia ń sk i ,  M. Konieck i ,  J ó z e f  'Ś w ię to p e łk  Z a ­
w adzki,  dr.  C zcm eryńsk i  i B ro n is ław  Z am o rsk i .

— K o n c e r t  a m a t o r s k i .  Dnia 18. m arca ,  w n ie ­
dzielę  odbędzie  s ię  w sali ra tuszow ej n a  k o r z y ś ć

u c z ą c e j  s i ę  m ł o d z i e ż y  koncert ,  pod p rz ew o ­
dnictw em  a r ty s ty c zn e g o  d y re k to ra  T o w a rz y s tw a  m u zy ­
cznego i za łask aw y m  j e g o  współudziałem . P ro g ram  
t eg o  ko n cer tu  ma być nas tępu jący :

1) U w er tu ra  M endelsohna do „Snu le tn iego" W. 
S zeksp ira ,  na  dwa fortepiany, odegrają  pp. Mikuli,  T . , 
S. i P .

2)  Śpiew „W o jak "  C h o p in a ,  i K ra k o w ia k  z opery  
„ Ja w n u ta “ M oniuszki,  o d śp ie w a  p. A. D.

3) F an tas ie  b r i l l a n t e : „L’ Am itić" ,  p a r  L ou is  na 
dwie  sk rzypce ,  o d e g ra ją  pp.  M. i S.

4) Śpiew, due t  ua dwa sop ran y ,  od śp iew a ją  p a n ­
ny Z. i 1L

5) . /Pochwala ł ez “, Hellera  na f o r t e p i a n , o d eg ra  p. 
T .  uczeń to w arzy s tw a .

6) D ek lam ac ja ,  „U ry w ek  ze starej tek i" ,  Kornela  
U je jsk iego .

7) „Młoda zakonnica®, pieśń Schuberta  . u łożona 
przez G ounoda  na fo r tep ian ,  sk rz y p ce ,  wiolonczelę  i 
h a rm o n ik ę .

W koncerc ie  tym , odznacza jącym  się równie d o b o ­
rem u tw orów  jak  ro z m a ito śc ią ,  b io rą  udzia ł  prócz sza ­
now nego  d y re k to ra  T o w .  m uzycznego, sami młodzi m i­
łośn icy .  Spodz iew am y się  , źe publiczność  u w zg lę ­
d n iając  cel tak  p iękny ,  zechce Iicznem zgrom adzeniem  
przyczynić  się do pomnożenia  funduszu, k tó ry  n iejedne­
mu z młodzieńców, chcących się  pośw ięc ić  n a u k o m , a 
niemających środków  po temu, ułatwi ś ro d k i  nauki.

— S p r o s t o w a n i e .  W numerze 59, z d. 11. b. m. w
K ro n ic e ,  w nek ro logu  — p r o s im y  m iędzy  im.emi p o ­
prawić  — zam ias t  H o ro d y ń sk i  n a :  H o r d y ń s k  i . ’

Kurs lwowski,
^ dnia 12. marca.

Dukat holenuerski . . . 
i>n«at cesf-ski . . .  . 
MuSiriewbki póhmperjał • 
Moi t  a r  ,k i  rubel srebrny . 
Moskiewski rubel papierowy 
b j  ik. talar kur. . - 

Q a’.ic. !i s ty  itaar. w. a. 
Galie, listy zast. m. k. 
Galicyj. utlig. indem. . 
Pożyczka - a ru d o w a  
A k  je kolei  żel. gal. .

i
Ł> g J3 O i

25

D a ją z«daj4
w. a. w. a.
z ł - 1ct. zł. ct.

4 84 4 90
4 85 4 92
8 42 8 50
1 56 1 59
1 29 1 31
1 51 1 53

62 28 63 12
65 44 66 27
64 17 64 83
62 72 63 47

153 50 154 33

T e le g r a fo w a n y  kuro w ied eń sk i,
d n u  12. m arca.

Oblig. długu pańat .  5"/, za 100 gl. m. k. 
r-0i " " z k ł  nar. 18545*/, za 100 gl.  m. k .
LoSj, z r .  1 8 0 0 ..........................................
Akcje t anu Dar. za  luOO gl. . . .

„ T o w arzy s t .  kred. ua 200 gl. . 
Londyn 10 ft_t. szteriingów . . .
D u k a ty  cesarskie sztuka...................
\ r e b r o  za luO gl. w. a ............................

W. A

zł. I c.
60 90 
6:>' a."> 
79135 

733.00 
142,60 
102-30 

4|H9 
1O1-90

Ostrzeżenie.
Od Kijku dni by ły  mi prezen tow ane 

weksle  z fa łszywym podpisem . — O s trz e ­
gam  każdego, iż j a  p ryw atnych  w eks lów  
n ig d y  nie p o dp isyw ałem  i t a k fc  h a n j fo w y c h  
nigdy nie wyitaw ia-n  i nie  p o d p isu ję ,  i ro- 
ŁtUpie s ic  żadnych p łacić  nie będę.
2096 K a z l i n  e r z  L e w i c k i  1—1

właścic ie l  domu pod I. 63 m., 
HaiuHii p o rce lan y  i szk ła  we L w ow ie .

Szkułka  łanow a
wysprzednjo  znaczną  ilość dwulen iich  Han­
ców sosnow ych  na jlepszych  do p r z e s a d z a ­
nia.  1000 sz tuk  na miejscu po 2 złr .  50 c-nt. 
w. *., z opak  iwaniem i odesłan iem  do kolei 
po 3 złr .  K toby  sobie  życzył  tak o w y ch  na ­
być raczy  się  zg łos ić  za l is tam i franco naj 
dalej do  15. kw ie tn ia  r. b.  p o d  ad rese m :  Z a ­
rząd e k onom iczny  w K rukien icneh  poczta  
Mościska.  2090 1—3

M e wszy stk ieh  k s ię g a rn iac h  są  do nabycia:
Statuta pierwsŁego powszechne­
go stowarzyszenia urzędników 

moncrchii austrjacklej,
zatw ierdzone  rozp. w ys .  r.i inis terstv a s tanu 

s dn ia  20. m arca  i 21. Tipca 1865.
2GJ7 4 > n  i J 5  kr w .  »■. 1—1

APTEKA
w  Sądowej W iszni,

est cfo w yd zierżaw ien ia  
każdego czasu.

Zapy tan ie  w lis tach  op łacanych  ty lk o  
094 się  p rzyjm uje.)  1—3

D ob ra  S n ir z ,
v  o bw odz ie  brzeźańsk im  . s ą  p o d  bardzo  
k u r z y s tn e n r  dla kupic ie la  W aru n k a m i  z 

wolnej rt ki do sp rzedan ia .
Bliższą  w .ndom ość  udziela J .  S t r z e l -  

tucki, f  li. iiotnriu"/. w e  l.w n w ie  pr/.y  
u licy  H a l ick ie j  w  d om u  p -M n nk ow sk le -  
p o  pod 1 i x  ,n . 2066 3 —2

Od bolu zębów -5*
p o leca  handel  podpisany

Watę Bergmanna,
ś ro d e k ,  k tó ry  n a ty c h m ia s t  bole  u spoka ja ,  

r a c z k a  p o  2 0  r n t .

J. F Kleina Wdowa i Gebhardt
we L w o w ie .  2093 1—0

luwł i  ]>■'!*m .  ——-u.

A l  |  n a ro żn y  w d-riru pod  i. 15 m 
A M I A n  p rzy  u l icy  H a l ick ie j  i Nowej,  

“  g d z i e  obecnie  handel  wędlin  p. 
H a la k o w s k ie g o  się  znajduje,  j e s t  od 1- s i e r ­
pnia r. ii. du n a jęc ia  : ua żądan ie  może być  
p rz y le g ły  mniejszy sk lep  z p o w y ższy m  r a ­
zem w yna ję ty .  Ił l iż  cza w i a d o m o ś ć  w L a-  
w U r n i  ł r i i t n l n e j .  2100 1—3

l>o pana F. W eH hcim a i 
Npafki w  W iednia.

C M » * z  d o l a  18. l u t e g o  1SGG.
Podpi sana ko m is ja  p o czy tu je  sobie  za 

o b o w ią ze k  pana n in ie jszem  -.awjadomić, iż 
k o s a  n r .  5  n iedawn , u pana  k u p io n a  by ła  
w nocy  dnia 14. na 15. grudni.-- 1865 przed  
tniot—n  g w a łt  t.

J a k  się  później  na z a  . t k a  l e j  k a g y  
p r z e k u u n n o  chcieli złodzieje rożne mi na ­
rzędz iam i takowy- ro z tw o rz y ć ,  lecz wszel-  
k n u s i ło w a r  vm z u p e ł n i e  s i ę  n i e  p o w i o ­
d ł o .  D z ięk i  doskonałej ,  celowi j a k  n a j le ­
piej  odpow iadające j  robocie  t y r h  k a s .  zo- 
aj- iU l i m  z n a c z n a  s u m a  p i e n i ę d z y  i 
p a p i e r ó w  w a r t o ś c i o w y c h  u r a t o w a n a .

K o rzy s ta jąc  z te g o  pow odu,  m am y z a ­
szczy t  Danu w ynurzyć  nasze pow ażan ie ,  

kom is ją  europ- na ł "inajrt.
.1. S tok es  

sek re ta rz  j e ,  e alny 
2092 1 - 1  C h .  G a r i ł l a n o .

K sięgarn ia  w y d aw n ic tw a  
dzieł kat. nank. I roln iczych  
W. W le lo g ło w sk ie g o  I W. 
J a w o r sk ie g o  w  K rakow ie .
p os iada  sk ła d  g łów ny  nas tępu jących  pism  
i lu s trow anyc ł  w arszawskich*:

Tygodnik Ilustrowany, kosz tu je  W  K r a k o ­
wie rocz.iie 15 złr .  półr .  8 k w ar ta ln ie  4 — 
z p rz e sy łk ą  pocz tow ą  na p ro w in c ją  : rocznie  
20 złr .  półr.  10 kw ar ta ln ie  5.50. — Wędro­
wiec w K ra k o w ie  : rocznie  10 z łr . ,  p ó ł”  5 
kw arta ln ie  2.75 — z p rz e sy łk ą  p o c z to w a :  
rocznie  zlr .  13.30. pó łr .  6.7o k w ar ta ln ie  3.40. 
Suzai- polski t y g o d n ik  mód i ro b ó t  ręcznych ,  
w K rakow ie  rocznie  zlr, 10, półr .  5 kwart .  
2.50 — z p rz e sy łk ą  p o cz to w ą  rocznie  złr. 12. 
80, półr .  6 40, k w a r t .  3.20, — z ryc inami 
ko lo row anem i ( jo u n .n lam i;  w Krakow-ie 
rocznie zlr .  14.40, półr .  7.20, kwart .  3.60 j— 
z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  rocznie  złr .  17.60, 
pól-  8.80, k w a r t .  4 10.

Zorza, pisme z p rzerw am i i lus trow ane  
dla ludu, — w K rakow ie  roczn ie  złr .  4.50, 
półr .  2.75, k w a r t  1.15: z p rz e sy łk ą  p o c z to ­
wą rocznie  złr. 5.64, półr.  2.35. kw art .  1.45. 
Również p rzy jm uje  p rz ed p ła tę  na w szys tk ie  
czasopism a n iepo l i tyczne  w y chodzące  w 
W arszaw ie ,  m ian o w ic ie :  AYo.sjL Przyjaciel 
dzieci, Goniec i "sny, Rodzina, Opiekun domowy, 
Bluszcz i t. d. Nakładem  tegoż  wydaw nictw  - 
wyszło  w osta tn ich  d n ia c h :  Katolicyzm i
Schyzmn. przez ks.  W . S e rw a to w sk ieg o  cena 

, 2b Cent. Opowiadania Pielgrzyma czyli Prze­
wodnik do Ziemi św\, nap isa ł  k s .  T y u u rcy .

Z dniem 15. kw ie tn ia  b. r. opuści t rk -  
że p ra sę  d z ie ło :  II spi.m .ifiia  o Z , S . Feliń­
skim a rcy b isk u p ie  W arszaw sk im  przez 8. 
P raw d z ick ieg o  (z p o r t re tem )  zawierające  
wiele  faktów uc isku  kośc io ła  k a to l ick ieg o  
i narodow ości  w Polsce  p rzez  rząd  r o s y j ­
ski od os ta tn ich  dn a rcy p a s te r s tw a  ś.  p.
A. M. F i ja łk o w sk ie g o " .  2091 1—3

Swiezy

śmietankowy ser
damski

w  f o r n u i e  o e g i o l o l t ,
wyrobu

n a  im  . - In d rÓ B zew sk l  g o  z  P o r z c c z n  p o ­
leca z Ostatniej p rz e sy łk i

H A N D E L  K O RZENNY,
łakoci, herbaty i win,

1 F. Kleina wdowy i Gebhardta
2047  we L w ow ie  2 3 i  in. , —4

Wszystko własnego wyrobu!
K n w e r ty  H M tiw Ą  Z o c t Z l / n  SU:
flelsk.ch które na wy. "wie lo lyńiki^ lla icli 

nio.ci puwizeuhną trwągf zwróciły.
R Ł /  Kupcom zapewnia sią pewn korzyści i 

rabat.
Teki do pisanin
obrazkami tanio lak i. g ty i tr .  9 za ryzę, 240 aituk
W orki w. ■>. ‘i i ) w e ; 0b,; ,'; :r nn',
pót funta 1.2, 3 ,8  10. 13 I !S funluw. do pak owanlr 
towarów, ud 2 itr. 70 cent z. 1000 sztuk do 1) ztr 
Nazwiako. finne lub adres wyciska sie bezpłatnie.

D .o ta ć  można n „ J n k o b B  ‘- c h a u ,  Bjien, 
■jit.-ult, Jiotiicntl iunn^tr.assp ■'<r, 19.

U P  Zamuwlenia uikutecznlaje sio za pobra 
u'-n, p zt- 11W. t K - 0]
1000 sztuk mark iw do pieczętowania 

ze Motym odcli.lem 2 ztr. — ent
10) sztuk kart wlzytowyoh litogrsf 1 
1 gr k*rt taroko-yrh z obrazkami 

debardoroa 
1 ryt-  paplerr listowego liniowanego 

lub w patki 900 arkuszy)
1 yza papier a mnyiaryjnego w naj­

lepszym gs"inlu 
1 ryza papieru do pekowania mocny 

i Wielkiego formatu 
1 ryza papierń stoniiaiiuego na worki 

w naiwiakazym formacie
Największy sD ' vszelk'cb gatunków kart do 

gier, tuzin po 2 zlr. 75 Ct d- *1 zlr i a
! W  Rzetelnym kupcom daje aio na 4 m esiące.

40

20

75

T A R R V i r A

ŚW IEC  W OSKOW YCH
Fryderyka Schnbutha

w e  L w o i k i e ,
p o leca  na n a d r i i o d z ą c e  św ię ta  W i e l k a ­
n o cn e  św iece  tak  zwane p,nękały m alo w a­
ne i b iałe  po" różnych cenach. 2071 2 —3

^ p l h c ą c y  właścic ie l  lub dj4,er- 
•*  ̂ żaw ca  gorzeln i  m ieć  w-

swej gorzeln i  tak i  w y d a tek ,  iżliy p o d a te k  
od w iad ra  o k o w i ty  na 8.'>‘- -  84° ’1 ra llM a ,  
nie w ynos ił  więcej j a k  3 zli  • 31 kr, zc-  
t hre  się c zy  o .nbiście  c z y  llofowtiit' po 
nauczenie  się sek re tu  za z łożen iem  40 zlr. 
w. a. / g ło s ić  do W a le z e g o  W .  i J ó -  
z e ‘a K l e i n a  n a  W y g o d z ie ,  o s ta tn ia  p o ­
cz ta  IHI/.uo w G a lic j i :  gdzie  liezba u d z ie ­
lone nauki  i św iadectw o  p rzekonan ia  się  o 
p raw dziw ośc i  tej  ta jem n icy  z ap ro to k o ło w a-  
n p ‘być w inny .  2077 2 -  3

PASTYLKI przez GEUS & CONTE
przez cesarskę Akademię medyczną uznane

Pas ty lk i  te u zy sk a ły  uznanie  akadem ii  
w sk u te k  l icznych i p rzek o n y w u jący ch  d o ­
świadczeń. p rz ed s ięb ran y ch  przez ' kom is ję  
z łożoną  z panów p rofesorów  B ou i l laud ,  F ou-  
tpiier i r a l ly ,  k tó rzy  sku teczność  i p rzew a- 
żno.ść tych pas ty lek  nad w z y s tk ie  inne p o ­
dobne  w-yvoby po tw ierdz il i .  Nowe fakta, 
do k tó ry ch  policzyć  należy d o św iadczen ia  
czynione  przez  panów K laud iusza  B e r ­
na rd  (z In s ty tu tu ) ,  B a resv ik ,  L.  Lem atu?  i 
inn j  cli, jeszcze  bardziej  p rz ek o n a ty  o k o r z y ­
śc iach p a s ty le k  przez L el is  e t  Contć ,  k tóre  
na jko rzystn ie j  u ź j  wają się  p rzec iw  b ladacz- 
oe (cliloro.se), btaiym' up taw om , do w z m o ­
cnienia  słahow-itych c ia ło tw orów ,  w s ł a b o ­
ści,-ich kob iecy ch  i t. p. 1070 U’-*!ł !

1’a s ty lk i  Uelis et Contć  sprzeda ją  s ię  
ty lk o  w czwui-o-gran iastych  paczkach  ojia- 
t r zo n y c h  e ty k ie tą  i w k o lo row em  o p a k o w a ­
niu p rz y  którern w ys ta je  różow y  w-azki 
pa ji ierek  z p odp isem  p ana  L abe lonye ,  j"ako 
g łó w n y  sk ład  u t r z y m u jąc eg o .

G l f n w i y  s k l n d  w  P a r y ż u  L a b e l o n y e  
e t  ( . o m p .  19 m e  B ourhon  V i l le n e u \ 'e , ' w 
K rak o w ie  w a p te k a c h  pp. Brunona  Miezyń- 
sk ie g o  i B e d y k a ,  wc Lwowie  w aji tekach 
pp. / . y g i n i m t a  l i n k i  r a  I It- r l l m - r a .

Syrop Cluny l żelaza,
pp. G rim ault  & Cii . ap tekarzy  w Panyiu.

L ek a rs tw o  to j e s t  pł} n p rzez ro cz y s ty  
i przyj etńiły, laczy w sobie  d w a  ś ro d k i  ze 
wzm acnia jących, j a k ie  posiada' sz tuka  l e k a r ­
ska na jpo tężn ie jsze  : żelaza ci)1 j e s t  kr wi  
saaą i cliina, j a k o  środek foniczny p o tęg i  n a j ­
wyższej .  1’r a p n ra e ja  ta  j e s t  p ie rw szą  w 
swym  rodzaju ,  gdz ie  po łączen ie  tych  o b y ­
dwóch subs tancy jj  j a k  na jpom yśln ie j  d o k o ­
nano. L ek a rze  tacy  j a k  Arnal, Rayer, Troits- 
/tiah, Yolpeau, p rz ep isu ją  codzienn ie  są rop 
ten j a k ą  ś ro d ek  na jdz ie ln ie jszy  p rzec iw  
krwi niedostatknuii, również  w p rz y p a d k a c h  
w-szelkich, gdzie  idzie o p rzy  wrócenie  sil 
p o d u p a d ły c h  i niknących, co widać zaraz z bla­
dości niezwykłej, lim/atyczności, bólów jzołądka, a 
ztąd niestrawności, z niewczesnych u kobiet regu 
larngści, skru/uliztnu, i p ó źnego  rozwoju  o r g a ­
n izm u m łodych  p an ienek  i t. p .

S y ro p  Chiny wznieca  a p e t y t , p o m ag a  
t raw ien iu ,  ożywia s n y ;  zaleca  się  starcom, 
a szczególn ie  osobom , co p rz y ch o d zą  do 
-zdrow-ia, j a k o  ś ro d e k  potąż.ny. a nigdy z a ­
żyw ającym  go s z k o d z S a f io  logacy .

1’roparncja  taźsam a ,  zna jd u je  się  jeszcze* 
i w-kształcie wina bardzo  przyjemne 'go, pod 
nazw ą:  lYinooęhiny i żclftza p. Grimault; uźy-- 
w-a sie, ono już  to w go rączk ach  zapalnych, 
już  to we febrach ta k  zw anych  zwmicach.

D os tać  można w e  L w o w i e  w ap tece  
Z y g m u n t a  I t i i k e r a  i A. B e r l i n  e r a ,  w  
B ro r iae l i  u Franzosa.  1178 8 —l i

Podcz as j a rm a rk u  w  T a r n o p o l u  na •sro- 
(1‘ p o ś e i u ,  n as tąp i  w \ p r z i  d a ż  z  w o l ­
n e '  r ę k i  po n a jum iarkow ańszych  eonach 
It) k l a c z y  i 2  o g i r r k ó w  p ięc io l  tn ich .  

W szy s tk o  wyżej 15 m iary ,  zupełnie  ujeż­
dżone, a między niemi 3 karo,  a  \> gniadc .  
c h o w u  p a n a  T a d e u s z a  C ho .jcck ieK O  z 
U k r a i n y  z przym ieszan iem  k rw i  czysto  
orjen.alnoj z e  s t a d a  b r .  B r& n ic k ie g ę .

B liższa  w iadom ość  w handlu  [ . l lo r i . -  
weca w T arnopo lu .  2079 3 —3

MM] człowiek
k a w a h r .  z na jlepszym i św iadec tw am i i r e ­
kom endacjam i,  p o szu k u je  miejsca p rzy  g o ­
sp o d a rs tw ie  w ie jsk iem  j a k o  kas je r ,  r a c h ­
m is trz  lub za rządca  fo lwarku. B l iż sza  w ia ­
domość l is tow nie  pod ad resem  B. W .  p o ­
czta N a ra jó w ,  p o s te  re s tan te .  2064 3— 3

W i e ś

Trościaniec Wielki
w obwodzie  / lo c z o w s k im  p o ł o ż o n a , do 
IVW. .Sióstr inildśjerdzia  n a leżąca ,  j e s t  do 

w ydz ie rżaw ien ia .
Bliższa  wi: dom ość  u przełożonej S ióstr  

miłosierdzia w Z a t o ź c a r h w  obwodzie  Z lo- 
czowskim . 2101 1 — 1

Róouverture du
GKANI) HOTEL ViCT0 RIA

a Veulse.
Ce g ra n d  et m agniliąue ć tab l issem en t  

situć  dans la  p o s i t io n  la plus cen tra le  de 
Y enise ,  toii t  jirćs dc la p lace San-M.irco, 
des bureaui! de p o s te s  et rć lćg rap h es  et d( ś  
th ća t re s  p r inc ipaux ,  coutenanc p lus de 180 
cham bres e t  salons.  moublćs dans le d e rn ie r  
g o u t  e t  pourvus  de tout  co qui peti t  con tr i-  
luier au b ien -e tre  du voyageur ,  a  ć tć  ouvert  
de nouveaii sous la d i rec t ion  du souss ignć ,  
qui, m e t tan t  a profit son expćr ience  acquise  
pendant  un g ran d  nom bre  d’ annćes daLi le 
se ry ice  dps p rem iers  ć tab l issem en ts  de ce 
genre  en Su isse  et en Italie, ne ne g l ig e ra  
?ien p o u r  contenter  tons ceux qui vou-  
dron* hien h j  l o r  er sa maison de leur yis i te .

Le grand  nom bre  de cham bres sćpa rć e s  
et d ’ appar tem en ts .  1’ ari-angement ć lćgan t  
et confortab le  de 1’ hotel  mu ofTre to u te s  
les pe rfcc tions  m odernes.  sa l les  n m an g e r  
pour  table  d’ hote et a  p a r t .  sa l le  de cafć 
e t a f u m e r ,  sa lon  do conversa t ion  avec piano 
e t  unc b ib lio thćque  c-lioisie, bains chauus  et 
frpids a toutn  heu re ,  se ry ice  so ignć  et rć- 
gu l ic r  et sur tou t  une p ro p ro tć  sc rupuleuse  
le m etron t  en ć ta t  de sa t is fa i re  tou tes  ies 
e lasses de y o y ag eu rs  du plus p rć te n t i e u s  
ju sq u ' ,  au p lus m. deste .

\ 'en ise  Grand H ote l  V ic to r ia  le 13. no- 
vem bre  1865 . 2u57 4—6

I l o b e r t  E t z e n s b c r g e r .

W Y K A Z
su m aryczn y  stan u  i obrotu k a p ita łó w  kasy oszczęd n ości m ia sta  T ar­

now a z końcem  utrudnia 1805.

W kładek  by ło  z końcem  roku  1864 . . . . .
W  roku  1865 w łożono  . . . . . . .
P rocen tów  za ro k  1865 p rz y ro s ło  . . . . .

Łącznie
Z wfóądno w roku  1865 s tronom  . . . . . .
otx: kap ita łów  w k ła d k o w y ch  z końcem  g ru d n ia  1865 wynosi  zatem 
Doliczywszy' do .togo u zyskany  w łasny  m a ją te k  k a s y  o -z c z ęd n o śc i
Okazuje.,się  więc k ap i ta ł  o b ro to w y  Z akładu  z końcem  gjrudnia 1865,

i& W  r o k / u .  l  i l G S .
L sk o n to w an o  10i8 sztHć weksli  za 
Z al iczek  na  zas taw  pap ie rów  publicznych  w ydano  
K apita łów  na hijtf/fek.aoh um ieszczono  nowych 
K oszta  adm in is t rac j i  wynos iły  w ro k u  1865

Zarząd  k a sy  oszczędnośc i. . . .  
Tarnów dnia  10. m arca  1,866.

X .  f)r. K r ó l ,  jirezes. 2095 1-

w wal.  aus tr .

złr. lent.
96.761
86.7-14

3.382
186.859

92.806
94.05-2
8.288

102.341

J 10.257 
2.370 

600 
2.078

87 
95%  
40
22%
74%
43
85
33

34

I ) r .  F e l i k s  J a r o c k i

L W O W S K IE

T O W A R Z Y S T W O  s t o l a r s k i e
ivt  Lwoivi'e) jir zy  placu D ominikański/n pod l. 1 3 1  rn.

poleca  swój wlasnomi z  n a d p e w n i e j e z e g - o  m a t o r j r e ł n  1  
p o d ł u g  n a j  n o  wazy o ł x  i  n  a j  | g x T B t o w n i c j  p  z y o ł i  

f a , B o i i d w  w yk o n an em i w yrobam i obficie zaopatrzony

§ K Ł A D  H E 1SLK
STOLARSKICH i TAPICERSKICH.

również  1180 7— .

W IE L K I  Z A P A S  L U S T E R  i M A T E R Y J ,
po cenach sta łych  I najam inrkow auszych .

Przy jm uje  także  zamówienia na  w sze lk ie  do zawodu jego  na leżące  robo ty ,  z a rę ­
czając za ich o ile możności sp ieszne  i d o k ładne  w y k o n an ie .

FILIA BANKU
ANGLO-AUSTRJA.CKIEGO

przyjmuje u  hlftdkJ p ien iężn e  do oprocentowania w godzinach kaso- 
wjrch od 9 1 rano i od 3—5 po południu, wydając na takowe

A s y g n a t y  b a s o w e

opiewające na

dr. 100, 500, 1000, 5000 2U98 1 - 0

4 od sta
4 1! 99

Asygnaly procentują się: p r*y  sp łacie  na ok a z  vue payaible)
v d w u d n łow em  w y p o w ied zen iu  . . . .
„ ośm iodniow em  „ . . . .

Powyższe asjgnaty filii przyjmuje tudzież kasa główna banku anglo-au~ 
strjackiego we Wiedn.u za dwudniowem wypowiedzeniem do wypłaty.

99 99
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